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Paneuropa rolnicza
Konfcicncia 24 pafisfcr rolnicziicii obraduje nad rozwiązaniem

hryzgsu rolnego w Europie
Paryż, 24. 2 . (PAT.). Wczoraj o go

dżinie 11 została tu otwarta pod przewo
dnictwem ministra spraw zagrań. Brianda

konferencja rolnicza państw europejskich
— członków Ligi Narodów. Przew'odni

czącym konferencji obrano Franęois Pon
cet.

Briand, przemawiając na otwarciu kon

ferencji rolniczej wobec przedstawicieli
44 mocarstw rolniczych, zaznaczył, iż

udział prawie wszystkich rządów euro.

pejskich w konferencji najlepiej stwierdza

solidarność europejską. Nadeszła chwila

jej wypróbowania przez rozstrzygnięcie
problemu kryzysu państw rolniczych Eu
ropy środkowej i wschodniej. W ramach

europejskiej konferencji zbadane będą
środki zbytu pozostającej obecnie w roz
porządzeniu nadwyżki zboża, zapewnia
jąc w ten sposób na rok bieżący wyjątko
wo regularną sytuację, jaka się wytwo.
rzy. Nie będzte można zastosować tego
rodzaju środka w latach następnych, to

też kom itet europejski, który zbierze się
za 3 dni rozw'aży problem stałego ekspor
tu nadwyżki późniejszych zbiorów. W

marcu lub kwietniu drugi komitet przy
stąpi do sprawy kredytu rolniczego.

W dalszym ciągu swego przemówienia
Briand podkreślił znaczenie obecnej kon
ferencji, będącej inauguracją prac w tej
dziedzinie, a w których uczestniczą przed
stawiciełe rządów, świadomych odpowie
dzialności oraz skłonnych do poniesienia
w duchu pojednawczym ofiar, wymaga
nych przez pokój europejski, który nale-

ży zabezpieczyć na długo przed następ
stwami politycznego i społecznego kry
zysu gospodarczego.

Paryż, 24. 2. (PAT). Wczorajsze
otwarcie konferencji rolnej nosiio
charakter bardzo uroczysty. Konfe*
rencja obraduje w historycznej sali
zegarowej ministerstwa spraw zagr.,
w której miała miejsce w r. 1920 wy*

miana dokumentów ratyfikacyjnych
traktatu pokojowego oraz podpisanie
w r. 1928 paktu Kelloga.

Na konferencji brakuje jedynie
delegatów Albanji, Norwegji i Luks
semburga, Polskę reprezentują dy*
rektor Sokołowski z Min. Przem. i
Handlu, Adam Roze z M in. Roln., os

raz radca Roman z Min- Spraw Zagr.

Gtelif stowe duktfafora
dcciiilnle...

Nowe wa^^opleimfas w Amaesrisce
przec fwftso rasBsssjliHiSesiiiwi

Nowy Jork, 24. 2. (PAT.) . Po niedawnem

wystąpieniu przeciwko Mussoliniemu generała
Butlera, prokurator generalny Stanów Zjedno
czonych Obryan wypowiedział publicznie sło
wa, które mogą wywołać nowe tarcia. Proku
rator Obryan oświadczył mianowicie, że Sta
ny Zjednoczone nie m ają takiego rządu, jak
'Włochy, gdzie jedno słowo dyktatorskie może

decydować o ogólnem obniżeniu płac.

rainfsfcr iMńnrobocta
iworsp nową partię
Londyn, 24. 2. (PAT.) . Sir Oswald Mos-

ley, były minister do spraw bezrobocia, który
jak wiadomo ustąpił z gabinetu Mae Donalda

na znak protestu przeciwko słabej akcji rzą
du wobec bezrobocia, ozn ajmił obecnie, iż zde

cyddwał się opuścić szeregi P artji Pracy i n-

tworzyć w parlamencie czwartą partję, która-

by zwalczała przestarzałą metodę, jaką obec
ne partje angielskie posługują sic w swej dzia
łalności. Decyzja Mosleya wywołała w Lon
dynie dużą sensację, aczkolwiek niewiadomo,
czy M osley pociągnie za sobą wielu posłów.

Śmierć pod śniegiem
lawin

Wiedeń, 24. 2. (PAT.) . Wczoraj wieczorem

lawina śnieżna zasypała 5 osób, z których dwie

r lało się uratować. Ekspedycja ratunkowa,
z 6 osób została zasypana przez drugą

- szczęście bez żadnych obrażeń

,,0silii9fc" w yciąga swe macki
n a Śląsk

Berlin, 24. 2 . (PAT,). Program pomo
cy wschodniej został rozszerzony na dal
sze powiaty Śląska Opolskiego, nie obję
te dotychczas projektem rządowym. Pro
gram pomocy wejdzie w zastosowanie

również do następujących 5 powiatów:
Bystrzyca (Habelschwerdt), Kłacko

(Glatzj, Nowa Ruda (Neurode), W ał
brzych (Waldenburg), Kamienna Góra

(Landesbut) i miasto Wrocław.

la zdradę slamn...
odpowladata ca^ftlcoiw?^ iilnralAshtctfo Sslrohii

przccl we Łwawle
Lwów, 24. 2 . (PAT,). Przed sądem

przysięgłych rozpoczęła się w dniu 23 b.

m. rozprawa o zdradę stanu przeciwko
przywódcom Selrobu Jedność, byłemu se
natorowi Mikołajowi Chimczynowi, byłe
mu posłowi Michałowi Putkowi, Włady
sławowi Fiałkowskiemu, Andrzejowi
Pańczyniakowi, Iwanowi Woźnemu, W a
sylowi Woźnemu i Osypie Bukszewany-
mu.

A kt oskarżenia zarzuca podsądnym, że
w łonie partji Selrob Jedność prowadzili
akcję komunistyczną i że z początkiem lu
tego 1930 r. zorganizowali krajową kon
ferencję zachodnio-ukraińskiego komitetu

związków zawodowych celem wysłania
delegacji na piąty kongres profinternu w

Moskwie. Rewizja, przeprowadzona w lo
kalu partji i w mieszkaniach oskarżonych
ujaw niła najróżnorodniejszej treści ode
zwy komunistyczne i korespondencję z K.

P.Z.U.

Były senator Mikołaj Chimczyn, oskar
żony jest ponadto za podburzające do

gwałtów mowy, wypow'iedziane na w'ie
cach oraz o sprzeniewierzenie w'iększej
kwoty w związku stolarzy ,,Zgoda" , któ
rego był prezesem,

W dniu dzisiejszym sąd przesłuchał o-

skarżonych, którzy wypierają się winy.
Rozprawa potrwa 4 dni.

Naibliisze prace Senatu
Warszawa, 24. 2. (PAT.) - Biuro Senatu za

w iadamia, że plenarne posiedzenie S enatu odbę
dzie się w piątek, dn. 27 bm. o godz. IG, nato
m ia st debata nad budżetem na ro k 1931/32 roz
pocznie się na plenarnem posiedzeniu Senatu dn.

25bm., t.j.wśrodęogodz.10.
Jutro, t. j . dn. 24 bm. senacka komisja skar

bowo-budżetowa przystąpi do dalszych obra-l nad

budżetem. Na porządku dziennym referat gene
ralny sprawozdawcy senatora M arcina Szarskts-

go oraz preliminarz budżetowy Minist'er?!w?,
Skarbu (referent senator Szarski), w środę S(e
nacka komisja skarbowo-budżetowa obradować

będzie nad preliminarzem budżetowym monopo
lów państwowych oraz nad projektem ustawy
skarbow ej, poezem odbędzie się glosowanie nad

preliminarzem budżetowym.
Komisja regulaminowa i nietykalności por (

skiej na posiedzeniu dn. 24 bm. przystąpi do

obrad nad wnioskiem posłów Klubu Chłopskie';)
w sprawie zawieszenia postępowania karno s -

dowego i uwolnienie z tymczasowego aresztr. pa
sła Dobrocha.

Kom isja spraw zagrań. Senatu na posiedzenie
dn. 25 bm. obradować będzie nad projektem usta
wy w sprawie ratyfikacji umowy gospodarczej
między Polską a Niemcami, podpisanej wraz z

8 załącznikami i protokółem końcowym dn. 17-go
marca 1930 r,

Przutazd iiowedo pusta
Niemiec do Warszawo
Berlin, 24. 2. (PAT.) . ,,Deutsche Diploma-

tische Politische Korespondenz" donosi, że no
minacja dyrektora ministerjalnego von Moltke

na posła Rzeszy Niemieckiej w 'Warszawie zo

stała przez prezydenta Hindenburga podpi
sana. .

Według informacji prasy, nowy poseł nie
miecki wyjedzie do Warszawy w czwartek, dn.

26 bm. celem objęcia urzędowania.

Pogrzeb Konsula n zplilej w Tuluzie
Tuluza, 24. 2 . (PAT). W sobotę odbył

się tu pogrzeb zmarłego po dłuższej cho
robie miejscowego konsula Rzplltej Pol
skiej ś, p, Filipa Zawady.

Ministerstwo spraw zagr. reprezento
w ał konsul Wagnerowicz, z Marsylji, amba

sadę polską pierwszy sekretarz Piotrow
ski, a generalnego konsula p. Korybut-Dasz
kiewicz. Oprócz tego obecny być gen, Pe
tain, przedstaw, niebecnego w Tuluzie pre-

leuia, oraz uczni pińeuamwiuicw ^

twa polskiego z Tuluzy i okolic.
Zwłoki złożono w prowizorycznym gro

bie, skąd zostaną przewiezione do kraju.
Ś. p, F . Zawada był legjonistą i nabawił sie

ciężkiej choroby piersiowej na froncie

wschodnim w czasie wojny bolszewickiej
obecnie dostał zapalenia płuc, 00 spowo
dowało jego przedwczesny zgon.

Przed wuroMent w procesie o m ori
polityczno w Częstochowie

Częstochowa, 24. 2. (PAT) Lista
świadków została wczoraj ostatecznie

wyczerpana. Z bardziej ciekawych
enizodów należy wyróżnić powtórne
przesłuchanie na wniosek obrony
świadka Kazimierza Walczaka, które*

go powierzchowność przypominać ma

Kostrzewskiego.

KOSTRZEWSKI CZY WALCZAK?

Walczak nosi okulary tak samo jak
Kostrzewski, co jeszcze bardziej potę*
guje podobieństwo. Jest on pracow*
nikiem elektrowni i krytycznego dnia
załatwiał w kasie chorych jakieś oso*
listę sprawy. Otóż obrona stara się

dowieść, że to Walczaka a nie Kos

strzewskiego widziano przed zabój*
stwem w towarzystwie dwóch osób.

Usiłowania obrony w tym kierunku
nie doprowadziły jednak do żadnego

skutku, gdyż Walczak kategorycznie
oświadczył, iż w dniu tym w kasie cho

rych nie rozmawiał i że na odgłos
pierwszych strzałów uk rył się w je*
dnym z gabinetów.

A WIĘC WYKONAŁ.

Majster betoniarni miejskiej Ed*
mund Kirsz, powołany do złożenia ze*
znania na okoliczność, że istotnie kie*
rów nik betoniarni miejskiej Bobek na

pierwszą wieść o zabójstwie w kasie,
powiedział znaczące słowa: ,,A więc
wykonał'*. Świadek słabo zna język
polski^ i zgóry oświadcza, że nie może

ręczyć za absolutną ścisłość swych ze*
znań. Wprawdzie słyszał jakiś frag*
ment z rozmowy, która toczyła się w

gabinecie kierownika, ale czy kierów*
nik powiedział ,,Nareszcie czyn", czy
co innego, świadek nie może dziś do*
kładnie powtórzyć.

LIST ANONIMOWY.

Dłuższą chwilę w czasie dzisiejsze
rozprawy poświęcono badaniu auten

tyczności listu anonimowego z pogró--
kami, otrzymanego przez świadk:
oskarżenia M arię Bielobradek. Świa
dek w dalszym ciągu obstaje p m

autentyczności listu, natomiast sióstr/
jej zeznaje wręcz przeciwnie.

Na wniosek obrony zamknięci'
przewodu sądowego zostało odroczo
ne do godz. 11 rano dnia następnego.

WYROK W ŚRODĘ.
Wobec tego, że przemawiać bęcL

przedstawiciel oskarżenia publiczne'
go, dwaj pełnomocnicy powoda cy*
wilnego i trzei obrońcy i że spodzie*
wane są repliki stron, ogłoszenie wy*
roku nastąpi prawdopodobnie dopie?
ro w środę.
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Pomorze wobec pogróżek z zewnątrz
SmMąfen u odpewkiź^

.W ostatnich dniach' prasa zagraniczna,
a następnie polska zwr-óciła uwagę na rze
kome przygotowania niepoczytaln. czyn
ników niemieckich w W . M . Gdańsku do

zbrojnego najścia Pomorza i przyłączenia
gwałtem północnej jego części wraz z

Gdańskiem do Niemiec. Wątpić nie moż
na, iż powołane czynniki zbadają i wy
jaśnią należycie tą sprawę, która posiada
cechy prawdopodobieństwa.

Aczkolwiek obecna sytuacja międzyna
rodowa nie skłania do obaw, aby podobne
wybry-ki jednej lub kilku nawet niemiec
kich organizacji bojowych mogły zakłócić
istotnie pokój, łub wpłynąć na zmiany w

układzie politycznym, ustalonym przez
Traktat Wersalski, zdecydow'ana zaś po
stawa Narodu i Rządu naszego wobec za
kusów na prawa Polski do wybrzeża mor
skiego, oraz silna armja polska wyklucza
ją możliw'ość udania się podobny-ch awan
tur, to jednak byłoby lekkomyślnością nie
do darowania, gdybyśmy, przedewszyst-
kiem tutaj — na Pomorzu, odpowiedzieli
jedynie pogardliwem wzruszeniem ra
mion na prowokacje, niepoważne w'praw
dzie w danym razie, lecz uporczyw'ie, a

systematycznie powtarzane.

MOŻLIWOŚĆ DYWERSJI BOJÓWEK
NIEMIECKICH NA POGRANICZU.

Niejednokrotnie stw-ierdzonem zostało,
czego zresztą sami Niemcy nie ukrywają,
że nad granicą polską skupiają się liczne
i doskonale zaopatrzone w broń organiza
cje o charakterze bojowy'm lub przyspo
sobienia wojskowego, w' których przew'aż
nie panuje duch odwetu i nienawiści do
Polski. Ponadto władze pruskie zapowie
działy osadzenie w nadgranicznych powia
tach stu tysięcy chłopów', mających wzmo

cnić wał niemiecki u w'rót polskiego
morza.

Wreszcie wewnętrzna sytuacja Nie
miec, wr związku z kryzysem gospodar
czym i wzrostem przeciwieństw klaso
wy'ch przy powojennym rozprzężeniu mo
ralnym, oraz wyrosła na tym tle, w połą
czeniu z chorobliwy-m nacjonalizmem,
koszmarna idea hitlerowska, obok bujnie
się krzewiącego komunizmu, budzić mu
szą głębsze refleksje.

Powyższe zjawiska, obserwowane przez
nas, niewątpliw-ie oznaczają przeważne
osłabienie naszego zachodniego sąsiada
pod względem mocarstwowym. Jednak
że należy pamiętać o tem, że Niemcy są
zbyt ważkim ogniwem w łańcuchu kapi
talistycznym świata/ który przeżywa dzi
siaj ogólny kryzys i solidarnie broni się
przed upadkiem, aby pozwolono na ich

skomunizowanie, więc szanse h itlerow 
ców, jako przykrego, lecz niezbędnego
sprzymierzeńca burżuazyjnych i niby po
kojowo usposobionych grup rządzących
w Niemczech, wzrosnąć mogą w niedłu
gim czasie. A niewiadomo, czy koncesją
dla hitlerowców i pozostałych awantur
ników niemieckich nie będzie w tym wy
padku ,,prawo" szarpania granic polskich
i urządzania ,,puczów gdańskich", oczy
wiście na odpowiedzialność własną i pod
firm ą ,,zrozpaczony-ch p a rtjo tów "

. Jed-
nem słowem liczyć się należy Z MOŻLI
WOŚCIĄ AKCJI DYWERSYJNEJ NA

POMORZU, która wyrządzić nam może

bezpośrednio poważne szkody materjalne
i moralne, pomijając istotne zmiany poli
tyczne lub groźbę otwartej wojny w jej
następstwie. Społeczeństwo na Kresach
Wschodnich przeżywało taki okres i dla
tego może tak cenić potrafi spokój i ład,
jaki tam obecnie panuje. Dywersja, jaka
:?.m grozić może, z natury rzeczy przy

brałaby inne formy, lecz jej nasilenie by
ł'oby znacznie większe, jak na wschodniej
granicy.

NASZA SAMOOBRONA NARO
DOWA.

Otóż, poza władzami, powolanemi do

ochrony granic i bezpieczeństwa na Po
morzu, winno także społeczeństwo samo

przygotować się należycie do odparcia
wszelkich ataków. Dlatego szczególną
troską naszą w obecnym czasie, obok za
gadnień gospodarczych, musi być nale
żyte i rychle UREGULOWANIE

- SPRAW PRZYSPOSOBIENIA. WOJ
SKOWEGO NA POMORZU. To zaga

dnienie niezmiernie ważne w Polsce, jako
kraju o granicach otwartych i słabego
gospodarczo, z uwagi na ogólne wytyczne
Obrony Naród, i odciążenie armji czyn
nej w czasie pokojowego wyszkolenia
oraz wspomożenia tej arm ji w czasie w-oj
ny, winno być na Pomorzu traktowane

ponadto jako stała gotow'ość społeczna do

odparcia niespodzianego napadu czy dy
wersji.

Jeśli historja postawiła nas na straży
polskiego morza, to musimy uczciwie i w

każdej potrzebie obowiązek ten spełnić.
Dzisiaj dobro Ojczyzny całej i bliski

nasz interes wymagają wzmocnienia, a

także prawidłowego pod każdym w'zglę
dem zorganizowania przysposobienia w o j
skowego.

Nie wolno tak poważnego zagadnienia
zbywać frazesami, lub osłabiać jego zna
czenia przez nieistotne i poboczne preten-
sie lub cele. NA TYM POLU PRACY
MUSIMY BYC ZGODNI I JEDNO
MYŚLNI, nikomu zaś nie wolno dla tych
czy innych powodów usuwać się od współ
pracy — a przeszkadzanie jej w jakiej
kolwiek formie trzebaby uznać za otwar
tą zdradę narodową.

Otóż w jakim kierunku pójść winny
wysiłki społeczne i w jakiej formie spo
łeczeństwo polskie Pomorza może przy
czynić się do stworzenia siły:

a) istotnie wartościowej pod wzg-lędem
idcowo-moralnym,

h'i rozporządzalnej w każdej chwili i

c) należycie przygotow-anej do zadań

wojennych, w niniejszym artykule szcze
gółowo omaw-iać nie będziemy, gdyż wy
maga to specjalnego oświetlenia facho
wego.

Natomiast pewne zasadnicze wytyczne
same się nasuwają każdemu rozsądnemu
i dbałemu szczerze o dobro sprawy naro
dowej obyw-atelowi, jeżeli ktokolwiek bez

uprzedzeń a rzeczow-o odniesie się do tej
kwestji, znając choćby pobieżnie stosun
ki, panujące w- naszych stowarzyszeniach
przysposobienia wojskowego,

0 SILNE JEDNOLITE ORGANIZA
CJE PRZYGOTOWANIA WOJSKO

WEGO!

Wiemy wszyscy, iż na Pomorzu istnie
je kilka poważniejszych organizacji o ty
pie odnośnym, a mianowicie; Powstańcy
1 Wojacy, Młodzież Katolicka, Strzelec,
Sokół i inne pomniejsze.

Duch patrjotyczny ożywia członków

tych organizacji i kierownicy ich (wyjąt
ki ujemne pomijam) pragną szczerze, aby
te falangi wysłużonych żołnierzy z Wiel
kiej Wojny i młodzieży stanowiły kadry
zapasowe dzielnej naszej arm ji, gdyby
wróg usiłował wtargnąć w granice Rze
czypospolitej. Również przyznać trzeba,
że pewna część młodzieży przedpoboro
wej z pośród członków owych stowarzy
szeń szkoli się wojskowo i przygotowuje
do służby Ojczyźnie z bronią w ręku, lecz

wiemy przecież, iż daleko nam do dosko
nałości w tej mierze.

To samo da się powiedzieć o doszko-
łeniu wojskowym starszych członków, a

choćby nawet — o sztuce władania bronią
łub zapoznania się z nowemi metodami

wojennemi. Wreszcie z bólem stwierdzić

należy, że niepoprawni politykierzy uwa
żają ciągle za właściwe i godne używać
członków, zrzeszonych w stowarzysze
niach przysposobienia wojskowego, dla
celów partyjnych, względnie — nadttży-

Ofciecśw. w obronie moralności
Oeipowledlź Waśulsasrsła sta iraeisBortalrznmsfclcb proboszczów

Proboszczowie rzymscy przesłali Pa- zał w swem przemówieniu, że rząd włos'ki

pieżowi memorjał, skarżąc się na prasę, w

której bardzo często zamieszczane są opo'
wiadania i nowelki niemoralne, a często
błuźniercze, na kinematograf, w którym, o-

prócz przedstawień filmowych, urządzane
są przedstawienia t, zw, yariete, bez u-

względnienia najełementarniejszych zasad

przyzwoitości, oraz na systematyczne po
gwałcanie świiąt ze strony imprez państwo
wych i gubematoratu rzymskiego.

Obecnie, przyjmując księży, którym po
lecono prowadzenie rekolekcyj wielkopost
nych, Ojciec św. specjalną uwagę zw rócił
na treść memor.jału zaznaczając, że z róż
nych stron Stolica Apostolska otrzymała
nawoływania do zaradzenia złemu, płyną
cemu z wskazanych przez proboszczów
źródeł. Papież odwołując się do artykułów
Konkordatu, zawartego z Włochami, wska-

nie dotrzymał zobowiązania, zawartego w

art, 1 Konkordatu. Zwrócił on uwagę, że

proboszczowie powinni wezwać rodziców
do tem silniejszego czuwania nad dziećmi,
oraz do organizowania protestów przeciw
programom kinematograficznym niemoral
nym i prasie, nieodpowiadającej wymogom
sumienia katolickiego.

W naukach rekolekcyjnych i w kaza
niach należy wzywać do pilnego przestrze
gania o(bowiązku świętowania niedzieli i

świąt uroczystych.
Jednocześnie Papież wskazał na niebez

pieczeństwo, wypływające ze wzmożonej
propagandy protestantyzmu na terenie
Włocb.

Zaznaczyć trzeba, że prasa włoska nie

przedrukowała memorjału proboszczów, i

wysłanego do Papieża.

wać firmy i wpływów tychże dla swych
ambicji politycznych. Następnie zauwa
żyć trzeba, iż rozdrobnienie organizacyj
ne, tak szkodliwe w całej pracy społecz
nej u nas, szczególnie ujemnie wpływa na

akcję przysposobienia wojskowego, które
z istoty rzeczy wymaga jednolitego kie
rownictwa, powszechnego poparcia mo
ralnego społeczeństwa i szerszych pod
staw do działania, podobnie jak w wojsku
stałym, co przecież jest łatwo zrozumiałe.

Nie powinno i nie może podlegać dys
kusji, że wyszkolenie członków, musi być
prowadzone przez czynniki wojskowe, jak
też bezwzględna rozporządzalność w każ
dym wypadku winna być zapewniona wła
dzom, jeżeli dane oddziały mają wchodzić
w rachubę przy obliczaniu sił realnych.
Dalej Jasną jest rzeczą, iż taka praca wy
maga funduszów i celowe użycie tych
funduszów musi być zapewnione.

BĄDŹMY GOTOWI NA ODPARCIE
ZAMACHU.

Poza armją, która dostarcza instrukto
rów i wielu innych pomocy, muszą do
starczyć należytych środków samorządy,
dysponowanie zaś środkami materjalnemi
należeć winno tylko do powołanych w tym
celu Komitetów W. F, i P. W . Ponieważ

stowarzyszenia nasze przeważnie mają
prócz zadań ściśle przysposobienia w oj
skowego i wychowania fizycznego, rów
nież poboczne względnie odmienne cele,
więc należałoby zaniechać wypłacania im

ogólnych subwencji z funduszów W . 'P.
i P. W . Natomiast dotacje samorządów
dlaKomitetów W.P.iP.W . musząbyć
wyższe, jak dotychczas, szczególni* w

tych powiatach i miastach, które po maco
szemu traktują te budżety, tymbard*iej
zaś byłoby karygodną lekkomyślnością i

szkodnictwem narodowera zmniejszanie
owych dotacji, naogół bardzo nikłych i'

niewystarczających.
A w końcu całe społeczeństwo polririe

na Pomorzu musi zrewidować swój afco-
sunek do zagadnienia obrony narodowej

Niechaj liczniejsze, jak dotychczas,
karne i świetnie zaopatrzone oddziały mło
dzieży ćwiczą się stałe i regularnie pod
nadzorem wojska oraz opieką władz cy
w ilnych, niechaj starsi członkowie pilnie
wypełniają swe obowiązki w stowarzysze
niach przysposobienia wojskowego i na
prawdę ,,gotowi będą stanąć do szeregu
w każdej chwili", nietylko podczas oro-

czystych obchodów i wystąpień reprezen
tacyjnych!

Skupmy się wszyscy na tei szlachetnei

platformie i STAŃMY REALNIE PRZY
BOKU ARMJI I RZĄDU - a wówczas
żadni awanturnicy nie ośmielą się nam

grozić.
Taką odpowiedź winno dać Pomorze

organizatorom i protektorom gdańskiego
puczu! Toruńczyb.

Nasze ,,być”, a lbo ,,nie być
Idea naszego morza znajduje zrozumienie w całym k r a ju

Jak już donosiliśmy przed kilku dniami,
Warszawa przygotowuje się do urządzenia
n-a wiosnę wspaniałej wystawy propagan
dowej: Polskie Morze i Pomorze”. Wy
stawę taką urządził obecnie Lwów.

Wspaniała ta ,,Wystawa Morska i Rze
czna" przedstawia historję polskiego mo
rza od wieku XVI do chwili obecnej. Zna
komicie zorganizowana przez Muzeum Na
rodowe im. Króla Jana III wspólnie z Lwow
skim Komitetem Floty Narodowej i Lwow
skim Oddziałem Ligi Morskiej i Kolonial
nej.

Na Wystawie zebrano popiersia, ry
ciny i portrety naszych królów i znakomi
tych mężów stanu, którzy ukochali polską
ideę morską i stworzyli w dawnych w'e
kach podwaliny Polski zbrojnej na Bałtyku.
Między ludźmi tymi były najświatlejsze i

najgenialniejsze umysły naszej historji, jak
Zygmunt August, Stefan Batory, Zygmunt
III, i Władysław IV, dalej tak wybitni mę
żowie stanu, jak Jan Zamoyski, Karo-l Chod
kiowic* %t*nirł*w Koniecpolski, Krzysztof
Radzs'wdć Jstyy Ossoliński i LncL,

Niezmiernie ciekawa kartografja przed
stawia nasze wybrzeże morskie, sięgając
w XV I wieku daleko na północ.

Znajdują się tu nadzwyczaj ciekawe ma

py i piany Gdańska i jego okolic, Pucka,
Oliwy i t. p, Gdańsk, który tak ważną
rolę odegrał w stosunku Polski do morza

zajmuje dużo miejsca na Wystawie. Obok

map, rycin i t. p. spotykamy tu bardzo cie
kawe dokumenty i rękopisy, wśród nich ga
blotka, świadcząca o ożywionych stosun
kach miasta Lwowa z Gdańskiem.

Na Wystaw.e osobny dział stanowią ry
sunki naszych dawnych bander morskich

handlowych i wojennych — a obok nich

powiewają bandery Polski odrodzonej, dzi
siejszej, takie same jak te, co szumią dziś
na masztach naszych okrętów, niosąc wieść
o Polsce na wszystkie morza globu ziem
skiego.

Niezmiernie zajmujący jest dział doku
mentów i rękopisów; stare druki, odnoszą
ce się do morskich spraw polskich daw
nych, a obok nich z dumą i radością patrzy
my na współczesne fotografje, karty, mapy

i grafikony, Ilustrujące rozbudowę Gdym i

rozwój naszej marynarki, na afisze propa
gandowe i ogłoszenia linij okrętowych, jak
np, Gdynia—Londyn,Gdynia—Ameryka i

t. d., dowodzące, jak bardzo pod każdym
względem wyzwoliliśmy się już ze zależno
ści od Gdańska, jak bardzo czynny w ży
ciu naszem współczesnem jest fen nasz pol
ski port bałtycki.

Każde dziecko polskie wie już o tem,
że bajką jest stary przesąd, że Polska jest
tylko ,(Ziemią łanów szumiącej pszenicy",
a Polak urodzonym żołnierzem i siewcą
złotego ziarna, nie zaś synem morza! Nie
tylko błękitna wystawa lwowska, lecz każ
da garść piasku na bursztynowem wybrze
żu, każda cegiełka powstającej Gdyni, każ
dy nit stalowy naszych okrętów, wołają
głośno całemu świata, że Polskie Morze

jest najdroższym klejnotem Zmartwych
wstałej Ojczyzny, naszem Sjbyć albo nie

być" i niema siły iudzkiej, którahy morze,
i Pomorze Hi PoisM wydrzeć i (ddMi
była zdolna1
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Diału kruk w nlemlccklcl literaturze
Autorka niemiecka zachwyca się Polską

Oddawna przywykliśmy, iż publicyści nie
mieccy patrzą na Polskę, jak na kraj zagad
kowy, starając się publikacjom swym nadać

charakter - rewelacyjny, wypisując o Polsce

i panujących tam stosunkach niestworzone

brednie. Nie inaczej dzieje się z pisarzami nie-

mieckiemi, zwiedzającymi Polskę, a piszącymi
o niej. I tak np. wyszła przed niedawnym cza
sem obszerna rzecz Doblina, znanego pisarza
niemieckiego p. t . ,,Reise in Polen". Autor wy
silał się na objektywność, ale przy czytaniu
książki tej narzuca się odrazu. myśl i przeko
nanie, że ma się do czynienia z człowiekiem

conajmniej — naiwnym. O Lublinie pisze p.
Dóblin tak, jakoby nie było tam porządnych
hoteli. Informatorami autora byli prawie wy
łącznie — Żydzi. Wogóle przeczytawszy książ
kę p. Doblina, ma się wrażenie, że prócz ży
dowskiej, niema w Polsce inteligencji...

Frailcrwlc. KtoMarszsiiaa
8Sianfstaw itwsgrasa

M iłą niespodziankę natom iast sprawiła nam

autorka niemiecka p. Elga Kem , napisawszy
obszerne studjum p. t . ,,Vom alten und neuen

Polen". Książka ta jest owocem kilkumiesięcz
nej po Polsce podróży. A utorka pochodząca
z Heidelbergu jest doskonałą znawczynią hi
storji polskiej. O Polsce i jej historji autorka

nasłuchała się była w dzieciństwie swem w do
mu rodzinnym bardzo wiele. To też książkę
swoją zaczyna od rozważań historycznych, po
cząwszy od Piasta, a skończywszy na Stanisła
wie Auguście, dla którego autorka ma wiele

bardzo sympatji i — słabości. Broni ona ostat
niego naszego nieszczęśliwego króla przed za
rzutami słabości i zdrady, a znajduje nato
miast ostre słowa potępienia dla Katarzyny,
a zwłaszcza dla Fryderyka Wielkiego, którzy
spowodowali rozbiór Polski. ,,NIE ZŁAGOS
PODARKA SZLACHTY POLSKIEJ, NIE

SŁABOŚĆ NARODU POLSKIEGO BYŁY

PRZYCZYNAMI ROZBIORÓW POLSKI, -

LECZ NIENASYCONA ŻĄ-DZA WŁADZY

I ZACHŁANNOŚĆ JEJ SĄSIADÓW" . . .

-

pisze dosłownie autorka, która o Stanisławie

Auguście twierdzi, iż pozostawił on narodowi

polskiemu więcej, aniżeli którykolwiek inny
polski książę, on - ,,król-duch" - dał bowiem

narodowi — oświatę... Z doskonałą znajomo
ścią rzeczy (z wyjątkiem małych, nieznacznych
usterek) autorka opisuje zmagania się narodu

polskiego w powstaniach.

CsospossSśsa'Sfsj 1 saEfioSss iirz % tith

pweSsElwaaC
Przez szereg miesięcy autorka badała sto

sunki w Polsce dzisiejszej i z zadowoleniem

stwierdza, że GADANIA O ,,PGLNISCHB
WIRTSCHAFT" SĄ ZWYKŁEMI INSYNUA

CJAMI, bo gospodarka polska jest — WZO
ROWĄ. To, czego Polska dotychczas doko
nała, jest godnem podziwu. Zniszczenie powo
jenne, odbudowa kraju , rozbudowa przemysłu,
stworzenie setek nowych placówek gospodar
czych i społecznych — oto praca, wykonana
w ostatnich latach przez czynniki polskie. Do
słownie autorka pisze: ,,DZISIEJSZA POL
SKA GOSPODARKA JEST IDENTYCZNĄ
Z PORZĄDKIEM, CZYSTOŚCIĄ I DOSKO
NAŁĄ ORGANIZACJĄ"...

Ileż słów zachwytu znajduje autorka nie
miecka nad szkołą polską, ileż podziwu wyra
ża dla ofiar nej pracy nauczycielstwa polskiego!

.1 11)0 prasowet afteo tmagra*
wstŁ

Nader ciekawe dla ogółu polskiego są po
glądy autorki o — mniejszościach narodo
wych w Polsce. Kwestja mniejszości wywołu
je wiele —- pisze autorka — rozterek, ba, nie
nawiści. Jedynie żydzi unikają otwartej walki

z większością polską. Ukraińcy, Rusini, Niem
cy zajmują stanowisko — negatywne. To jest
niesłuszne i — szkodliwe. Bo — pisze pani
Kern. — mniejszości narodowe w inny być kon
sekwentne, albo muszą być loja-lne wobec Pań
stwa , ale — wyemigrować...

IBSalg 0srael stasS raomin
Podziwu godny jest zachwyt autorki nie

mieckiej — morzem polskiem. W rozdziale

p. t. ,,B IA ŁY ORZEŁ NAD MORZEM" autor
ka z w ielką serdecznością i głębokiem zrozn-

mieniem tra ktuje zagadnienie morza dla Polski.

Nie można niestety, w ramach niniejszego
krótkiego artykułu obszerniej omówić wyjąt
kowo sympatycznej tej książki, ale i w opisach
miast polskich (Warszawa, Kraków, Łódź,
Wilno) autorka pozostaje sobą, dając piękny,
objektywny obraz wyglądu i życia miast

naszych.
Ciekawa i sympatyczna ta książka jest w

obecnej lite raturze niemieckiej o Polsce -

białym krukiem. Tembardziej zasługuje na na

sza uwagę. A. Kw.

Ateatirat Amzara
szef śaisiraeSsa nainistKOw

w Sfiszpamfi

Warpisarz szefem rząpia
Wywiad z prcm. IIlszpaeBśi
Madrycki korespondent ,,Daily Herald"

wiał wywiad z nowym premjeręm Hisz
panii. admirałem Aznarem.

~ Najważniejszem zadaniem rządu —

oświadczył nowy premjer jest stabilizacja
waluty. Wybory będą rozpisane i przyszły
parlament musi przeprowadzić reformę kon

stytncjL Reforma ta ma się rozszerzyć i

na teren polityki socjalnej. Uniwersytety
będą znowu otwarte. Bezrobocie i głód w

Andaluzji są przedewszystkiem skutkiem

posuchy. Gdy spadnie deszcz będzie znów

praca i wszystko będzie dobrze! Koleja
rzom rząd przyjdzie z pomocą. Są oni w

niezmiernie ciężkiem położeniu.
Premjer Aznar oświadczył z dumą ko

respondentowi ,,Daily Herald", że przez 50

lat niebyt niczem innem jak marynarzem.
Polityką nie zajmował się nigdy.
ssnwwmimww-iiiwwmiii

Kalamntalorzy ukarani
Przed pół przeszło rokiem na łamach prasy

opozycyjnej, z ,,Gazetą Warszawską" na czele

pojawiły się ostre ataki na obecnego starostę
w Złoczowie p . Jana Płachtę, odsądzające go
od ezci i wiary. Ataki te powtórzyło oczywi
ście, za ,,Gazetą Warszawską" i ,,Słowo Po
morskie".

Tymczasem w styczniu dn. 28 b. r . przed
3ądem okręgowym w Warszaw ie odbyła się roz
prawa sądowa, na której za artykuł p. t . ,,Kar-
jera p. Płachty, starosty w Złoczowie" sąd
skazał redaktora ,,Gazety Warszawskiej" na

3 miesiące więzienia. Wszystkie zarzuty, pod
niesione w tym artykule, okazały sig od począt
ku do końca nieprawdziwe.

,,Gazeta" została więc ukarana, ale tutej
sze ,,Słowo", które bezkarnie szargało cześć

człowieka, napewne nawet nie umieści spro
stowania swych lekkomyślnie powtarzanych za

pismem warszawskiem zarzutów.

Etyka ,,narodowa" tryumfuje.

Sowielas lenwala csikicr
w N8ssrac*ec38 *

,, Berliner Bóreen-Zeitung" donosi, że Cen
tralna Organizacja sowieckich kooperatyw
,,Centrosojuii" zakupiła w tych dniach wielkie

ilości cukru w Niemczech na sumę około 10

miljonów marek. Wiadomość ta wydalę się
conajmniej dziwną, zważywszy, że Sowiety
sprzedają cukier do Indyj Brytyjskich poniżej
cen rynkowych.

Mrwaww plon walk w Prasach Wsch.
liomuaifci urządzała is^lScl z nacina aitstasml i talllerawcassBl

Zaciekłość partyjna, która orgje święci
w głównych ośrodkach Rzeszy niemieck.ej.
nie oszczędziła rów nież Prus Wschodnich.

Zewsząd, z całego terytorjum Prus

Wschodnich napływają wiadomości o krwa

wych bójkach między komunistami, hitle
rowcami i nacjonalistami.

Pisma prowincjonalne roją się od donie
sień o różnych krwawych starciach, o gwał
tach bojówek hitlerowskich, oddziałów bo

dowych Stahlhelmowców i komunistów, o

licznych rannych i licznych procesach za

krwawe napady.
Dla zilustrowania tego zamętu politycz

nego, jaki szeroką falą ogarnął cały teren

Prus Wschodnich, wystarczy przerzucić
kilka ostatnich numerów pism: nacjonali
styczna ,,Neidenhg. Ztg,", ludowcowa ,,Jo-
hanisberger Ztg." , nacjonalistyczna ,,Allenst.
Ztg.",

Oto jak wygląda krwawy plon ostatnich

kilku dni w Prusiech Wschodnich:

W Eydkunach 35 komunistów poturbo
wało do krwi trzech członków oddziału

szturmowego partji narodowo - socjalistycz
nej. We wsi Gr. Lenkeninken 9 mężczyzn

rzuciło się na jednego członka bojówki hit
lerowskiej i pobiło go sztachetami i pręta
mi stalowemi, a nadbiegających na pomoc
4 nacjonalistów powitało strzałami. Na za
bawie Stalhelmu we wsi Pionki doszło do

krwawej bójki. We wsi Gr, Sturlack krwa
wa bójka między komunistami 1 hitlerow
cami zakończyła się waiką na noże, pod
czas której wielu nacjonalistów zostało

rannych. W Królewcu podczas starć po
licji z nacjonalistami wmieszali się do bójki
komuniści i poranili ciężko nożam: pew
nego 20-letniego młodzieńca, którego w

stanie beznadziejnym odwieziono do szpi
tala.

W Bartoszycach (Bartenstein) s ą l ska
zał na kilka lat ciężkiego więzienia uczest
ników krwawego napadu komunistycznego
na zebranie hitlerowców we Frcdtądzie
(Friedland), podczas którego liczni uczest
nicy zostali poranieni nożami. Bojówka ko
munistyczna składała się z 20 ciężko u-

zbnojonych uczestników , Oskarżeni komuni
ści skazani zostali na liczne kary od 2 lat

ciężkiego więzienia, na wysokie grzywny 1

utratę czci,

3*142 mJidOTSłna

wśród serdecznych przgfaclół apozpfi
Nie od dzisiaj poddajemy zdecydowanej

krytyce stanowisko wobec polityki państwowej
naszych socjalistów z PPS., którzy kierując się
busolą ideologji Drugiej Międzynarodówki, wy
grywają atuty opozycyjne na terenie między
narodowym, posługując się ohydną bronią in
terwencji czynników zagranicznych w we
wnętrzne sprawy Polski.

Cokolwiek dzieje się w państwie nie po

myśli panów Diamandów, Liebermanów, Nie
działkowskich i innych sług teorji Marsa,
wnet skarga idzie do towarzyszy zagranicz
nych, a rezultatem tego jest, że np. sprawą

pacyfikacji Małopolski Wschodniej, wywołanej
akcją sabotażową kierowaną z Berlina, zajmu
ją się w porozumieniu z naszymi socjalistami
posłowie z Lahour Party w Anglji, sprawą
Brześcia nagle g orliwie zajęli się socjaliści nie-

mieeey, belgijscy, czy francuscy, i ci towarzy
sze z zagranicy uzurpują sobie prawo miesza
nia się w nasze wewnętrzne sprawy pań
stwowe.

*

Nie trzeba dodawać, jak bardzo cierpi na

tem powaga i autorytet państwa, któremu każ
dy socjalista obcy pozwala sobie ,,pluć w ka
szę", i robić hałas w Europie na temat na
szych stosunków.

Jednym z takich objawów potępienia god
nych enuncjacji ,,przyjaciół" politycznych na
szych opozycjonistów krajowych, był skanda
liczny artykuł p. Yanderyelde, wybitnego so
cjalisty belgijskiego i b. członka rządu Belgji,
którego socjaliści polscy sprowadzali niegdyś
do Warszawy, jako przyjaciela Polski, pasu
jąc go na obrońcę ideałów socjalistycznych
Polski współczesnej.

Nie przeszkadzało to-p . Vanderveldemu w

artykule na temat Traktatu Wersalskiego wy
razić opinję, że ,,Traktat Wersalski niepomier
nie powiększył terytorjum państwa polskiego,
bo o 1/3 część zamieszkałą przez mniejszości
narodowe" .

W dobie ofenzywy niemieckiej za rewizją
traktatów, ten ,,przyjazny" głos przyjaciela
naszych socjalistów niemałe wywołał oburzenie

w o pinji polskiej.
Charakterystyczne, żc nawet poseł Stroń ski

imieniem Narodowej Demokracji na komisji
spraw zagranicznych wyraził zdziwienie, że

PPS. tak mały ma wpływ na swych przyjaciół
z Drugiej Międzynarodówki, iż tego rodzaju
zapatrywania mogą Wygłaszać''publicznie, go
dząc w całość Polski.

Rzecz jasna, że p. Niedziałkowski odpowia
dając imieniem PPS. na te zarzuty odpowiadał
miękko i tłumaczył się, że ustęp odnośny ar
tykułu Yandoryelda to ,,retoryczne pytanie, i

to nie jest polityka, tylko historja".
Ta niewczesna obrona socjalistów polskich

swego ,,przyjaciela" z Belgji wygląda grotes
kowo, gdy porówna się co o tymże Yandeiwei-

dzie pisze umiarkowana prasa belgijska. ,,L*ln-
dependance Belge" pomieszcza a rtykuł p. t .

,,Vandervelde i Sowiety", w którym ostro kry
tykuje sympatjo Vandervelde'a dla regime'u
sowieckiego, skoro zachwyca go ,,piatiletka" i

życzy jej pow'odzenia.
,,życzyć powodzenia ,,piatiletce", zauważa

dziennik, znaczy tyle, co zgadzać się ze sposo
bami stosowanemi dla jej celu, a więc z dum
pingiem, który wyrósł na nędzy rosyjskiej
i uboży inne narody, z pracami przymusowe-

mi, równającemi się niewolnictwu i ze znie

sieniem praw obywatela, zrównanego z maszy
ną. Jednem słowem, znaczy to aprobować
wszystkie zbrodnie sowieckie. Gdzie podziały
się czasy, kiedy socjaliści walczyli o zniesie
nie niewolnictwa i nie uznawali zbrodni roz
biorów Polski. Dzisiaj ,,Peuple" - organ

socjalistów belgijskich pisze, że niepodległość
Polski nie warta jest życia jednego człowie
ka. Jeśli to zdanie porównać z sympatjami
dla j.piatilctki", która warta jest góry tru
pów, starczy to, ażeby mieć ustaloną opinję
0 przywódcy socjalistów p. Vaiderveldzie.f '

Tego jednak nie rozumieją nasi polscy so
cjaliści. Może p. Ciołkosz zaprzedawać w Ber
linie interesa Pomorza Niemcom, może p. Van-

dcryeld amputować Polskę o 1/3 jej teryto
rjum , tego nie odczuwa Międzynarodówka, bo

jej ideały międzynarodowe na tak-ie ,,głup
stwa" nic są wrażliwe.

1 to jest ta zasadnicza opozycja, do kt-órej
umizga się wdzięcznie i opozycja endecka, bo

razem idą przeciw... rządowi.
Takie oto pomieszanie pojęć politycznych

BezptódnćigraszM
WięSsszwM parIa3Q.enta*na świadoma swncla ecisfśw

,,Gazeta Polska'* w artykule p. t, ,(Nie
chlubna cola” , stwierdza, że opozycja nie

chce ustosunkować się do poczynań rządu
i większości sej'mowej i prowadzi bezpłod
ną polityczną grę w myśl zasady: opozy
cja dla opozycji, - - pisze m. in.;

,,Uważamy,| iż będzie można mówić o wy
tworzeniu w Sej'mie a la longue atmosfery
spokojnej i. rzeczowej pracy, w'ówczas, k ie 
dy wojująca dzisiaj opozycja zmieni swoje
metody i założenia, kiedy przyjmie uznawa
ną przez nas płaszczyznę pozyt, pracy, kie
dy argumenty partyjno polityczne ustąpią
miejsca argumentom rzeczowym, kiedy wre
szcie ugrupowania partyjne lojalnie uznają
sw oją przegraną i, podporządkowując się
;?ńsfwowym interesom Rzeczypospolitej,

zaczną likwidować swoje śmieszne pretensje,
do których jako tytuł służą dawne niesław
ne zwyczaje i obyczaje sejmowe, oraz sła
bość państwowej władzy wykonawczej.

Takie jest w tej kwestji nasze stanowi
sko, oparte na poczuciu własnej wartości i

reprezentowanej przez nas większości spo
łeczeństwa, dyktowane nakazami rozumu

politycznego, oraz wymową istniejących ko
nieczności państwowych. Mandat zaufania,
udzielony nam przez kraj w powszechnem
glosowaniu, jest dla nas dostateczną pod
stawą w naszej działalności i. mandat ten

wykorzystamy dla dobra państwa, nieza
leżnie od poczynań różnorakiej opozycji,
bez ńiej.

'

wet wbrew niej"*
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Widmo przyszłe) wo M gazowe)
Wolna enropeiski igraszką dziecinna

Francuski ,,M atin "

poświęca obszerne ars

tykały e'wentualnej przyszłej wojnie gazowej,
wskazując na straszliwe je j następstwa i na

konieczność zorganizowania doskonałej samo*

obrony.
,,To co nosi miano wojny gazowej —'pisze

wspomniane pismo — jest rzeczą straszną, tak

straszną, że nawet zdziczałe form y niszczenia

m iljonów istnień ludzkich, które pod nazwą

wielkiej wojny odbywały się w łatach 1914 do

1918, są tylko IGRASZKĄ DZIECINNA

W PORÓWNANIU Z TEM, CZEMBY WOJ:

NA PRZYSZŁOŚCI BYĆ MUSIAŁA.

10Osaimestoćów siawże zairnć
waeltsie maaastfo

Jeden jedyny samolot może w przeciągu
dwóch godzin przewieźć z K olon ji do Paryża
6.000 kilogramów bomb. Każda z tych dwu*

kilowych bomb może ZATRUĆ 10.000 ME*

TRÓW KUBICZNYCH POWIETRZA! Ele*

mentaraa arytm etyka wskazuje zatem, iż 100

samolotów może uśmiercić zawartość 3 m iljai:
dów metrów kubicznych powietrza, t. j , za*
truć wielkie miasto.

Postęp wiedzy rozmnożył rodzaje gazów,
których intenzywność destrukcyjna bywa
straszliwa.

Jest rzeczą jasną, że te złowieszcze form y

y/alki nie mogą być ,,chwałą'* jakiegoś poszczę*
gólnego państwa. Zawsze na groźbę: ,,Zbom*
bardujemy Paryż" — znajdzie się odpowiedź:
,,a my zbombardujemy Berlin" albo Londyn.

Mala to jednak pociecha szerzyć w myśl
zasady ,,oko za oko" zniszczenie, śmierć i po*
żary u przeciwników, gdy kraj własny ulegnie
tym katastrofom.

Obrona przeciw straszliwe!

afecffipowieSrzssef
Próbowano obrony armatniej przeciw ata*

kom samolotowym. Jednak jest ona niewy*
starczająca. Na wysokości 5.000 metrów sa*

moloty są bezpieczne od strzałów a rtyle rji
ziemskiej. A czemuż nie m iałyby się wznosić

na przestrzeń nawet 6.000 metrów? Zresztą,
gdyby się nawet udało unieszkodliwić 50Vo sa*

m olotów niosących śmierć i pożogę, 50*/* IN *

NYCH WYKONA SWE STRASZLIWE ZA*

DANIE.

Nie mówmy o maskach gazowych. Są już
gazy, przeciwko który m maski są zupełnie bez*

silne. Próbowano już wymyśleć potężne apa*
raty wentylacyjne sprowadzające świeże oie

zatrute powietrze z przestrzeni 30—40 metrów

nad ziemią. Są to słabe jeszcze środki ochron*

ne przeciw wojnie gazowej i byłoby bezpiecz*
niej, gdyby jakaś konwencja międzynarodowa
zabroniła bezwzględnie tego rodzaju w alki.

LECZ CZY WALCZĄCE NARODY ZE*

CHCĄ SIĘ PODDAĆ TAKIM MIĘDZYNA*
RODOWYM KONWENCJOM?

Musimy mieć zawsze przed oczami tę stra*

szliwą możliwość przyszłej wojny gazowej, w

której starcy, kobiety i dzieci byliby narażeni

na śmierć w męczarniach zatrucia i ognia na*

równi z żołnierzami na froncie. Dość pomy*
śleć o samych tylko BOMBACH OGNIO*
WYCH, zawierających substancje, których
WODA NIETYLKO NIE GASI LECZ ICH
DZIAŁANIE WZMACNIA. Sowiety, szczę*
śliwę z niszczenia naszej cywilizacji, produkują
masowo te środki niszczenia — równie okrutne

ja k one same.

Trzeba się broBBiC

Obrona winna być zorganizowana.

,,Kwęstja konieczności stworzenia minister*

stwa lotnictwa nie podlega dziś nawet dysku*
sji - pisze ,,Matin" - lecz co dalej? Czy
organizacja lotnictwa ma obejmować tylko je*
dnostki militarne?

Często dawały się słyszeć uwagi: ,,Nie po*
winna istnieć osobno marynarka wojenna i han

dlowa", a lotnictwo? — wojskowe i cywilne
osobno?

Niezmiernie zajmujące są uwagi profesora
Parisot'a na temat obrony przeciwgazowej, or*

narciarstwa polskiego

Bronisława Stasze1-Po1ank ow ska, J. Sto-pkówna i mistrz w skoku Bronisław Czech.

Legenda o Jednookich olbrzym ach
fi'amLaega1manraly

Już w starożytności panowało mniema
nie, że. człowiek przedhistoryczny wyglą
dał inaczej, aniżeli człowiek ostatnich ty
siącleci, Ziemia, według opowiadań grec
kich, zaludniona była olbrzymami, których
epokę zakończył bluźnierczy zamach na

impijskich bogów:. In n e znów podania
opowiadają o cyklopach, jenookich ol
brzymach o ,,okrągłych oczach". Najbar
dziej zaś znaną jest historja o Odysseuszu,
który wraz z towarzyszami dostał się do

jaskini jednookiego olbrzym a Polyfema,
Przyrodnik bardzo często spotyka się

ze zjawiskiem podań ludowych, które mimo

fantastyczności kryją pewne pierw iastki

prawdy. Zagadnienie cyklopów intereso
wało już oddawna uczonych, którzy starali

się wytłumaczyć pochodzenie tej dziwnej
legendy. Bardzo ciekawe i najbardziej
prawdopodobne jest poniższe tłumaczenie:

Kilkadziesiąt tysięcy lat temu, kiedy
większa część Europy pokryta była szkli
stym płaszczem lodowej powłoki, w połud
niowej i środkowej części naszego konty

n entu tułały się olbrzymie stada mamutów,
praojców słoni. Jako dowody swego ist
nienia zwierzęta te pozostawiły kości, wy
dobywane później z łona ziemi, kryjącej w

sobie tajemnice ubiegłych epok, Kości ma
mutów znajdowano już w czasach greckich.
Grecy nie m ieli pojęcia o mamutach i bar
dzo mało wiedzieli o słoniach, zdumiewali

się więc na widok tych kości i przypusz
czali, że znaleźli pozostałości dawnych lu 
dzi - tytanów. Specjalną uwagę zwracali
na szkielet czaszki mamuta, Laik, niezna-

jący się na budowie czaszek zwierzęcych,
przy pierwszem przyjrzeniu się takiej czasz

ce uważać będzie zagłębienie kłów za otwo

ry nosowe, ą znajdujący się powyżej praw
dziwy otwór nosowy łączący się z ryjem ma

muta, weźmie za oczodoły połączone w je
den olbrzymi otwór,

Tym sposobem fałszywej rekonstrukcji
oblicza mamuta powstała prawdopodobnie
w fantazji starożytnych potworna twarz je
dnoókiego cyklopa.

ganizującej się w różnych państwach, które u*

czo-ny ten zw iedził niedawno.

W ROSJI SOWIECKIEJ, gdzie każdy dy.
wizjon czerwonej arm ji ma bataljon chemicz*

ny składający sic z 2 kornpanij gazowych, kom

panji rzucającej ogień i t. zw. kompanji admi*

nistracyjnej, organizacja cywilna obrony po*
wietrznej współpracuje ściśle z armją.

M iljo n y broszur uświadamiających, rozrzu*

ca się między ludem, odbywają się niezliczone

propagandowe wykłady wieczorami dla grup

słuchaczy liczących po 30 osób.

Na wszystkich fakultetach medycznych są
obow-iązkowe kursy dla studentów o w-alce

z gazami i leczeniu zatrutych. Specjalne źrsee*

szenia jak Czerwony Krzyż, Osoawiachim i

inne, liczące 5 miljon ów członków, szerzą u*

świadomienie i obronę przeciwgazową.

KAŻDE MIASTO ROSYJSKIE JEST PO.

DZIELONE NA SEKCJE. W każdej sekcji
pracuje 160 ochotników, jako kompanja ochro*

ny ludności, rozporządza ona oddziałem sani*

tarnym, chemicznym, policyjnym , obserwacyj*
nym i posiada schron betonowy, zaopatrzony
w lekarstwa, automobile do transportu zagazo
w anych i w-szelkie urządzenia tech-niczne. Co

jakiś czas odbywają się próbne mobilizacje dla

przygotowania ludności na wszelką ewentuai*

ność.

W POLSCE - pisze dalej prof. Parisot -

zrobiono od r. 1922 uderzające wysiłki pod
auspicjami Ligi aerochemicznej. . Narodowa

organizacja obrony przeciwgazowej ma na cza*
le inspektora generalnego, k tó ry ma pod swe*
mi rozkazami inspektorów powiatowych. Pio.

paganda wśród mas odbywa się za pomocą

konferencyj, wystaw a zwłaszcza za pośrednie,
twem pociągu, który przejeżdża państwo poł*
skie we wszystkich kierunkach i który posiada
wagon wystawowy, wągon*komorę gazową dla

prób z maskami i wagon konferencyjny dla

wykładów. W Warszawie rząd zbudował oh*

szerną szkołę uposażoną w laboratorjum i sspś*
tal cywilny, muzeum i sale wykładowe zaopa
trzone w kompletny materjał ćwiczeniowy.
Liczni delegaci przybywają do Warszawy na

studja i udają się następnie na prowincję nfia
kształcenia szerokich mas. Wszyscy uczniowie
i uczenice kształcą się w używaniu masek ge*
zowych.

W NIEMCZECH system obrony pczccCw
gazowej spoczywa głównie na oddziałach sa*

perów, cudownie (adnńrabłement) zorganiso*
wanych, zaopatrzonych w najnowsze aparaty
ochronne. Przy 'wszystkich fabrykach musi
z konieczności istnieć oddział saperów poucee*
jących robotników. W czasie featastroły to*

sgenowej w Hamburgu ujawniła się nadawy,
ezajna sprawność samoobrony niemieckiej.
Wówczas eksplodowało 8.006 kilogram ów fo*

sgenu. Zatrutych śmiertelnie było zaledwie

10 osób, 30 ciężko a 400 lekko zagazowanych.
Personel, składający się z 600 specjalistów*
sanitarjuszy, prowadził akcję ratunkową.

W Austrji, Jugosławii, Szwecji, Italji, Ose*

chosłowacji i Szwajcarji, wszędzie obrona prze*
ciwgazowa ro zw ija się wspaniałe.

Prof. Parisot kończy swoje wywody prze.

strągą pod adresem Francji, która — zdaniem

jego — zamalo się przygotowuje do przyszłej
w ojny gazowej.

kirruit psss.łs

Tajemniczy znak
tu Powieli

Teraz ty lk o pozostawało prosić ce*
sarza o przepustkę do świątyni. Ale
nie. Wszak za kulisami całej sprawy
czyhał tang. Denis lękał się jego po*
tęgi. Czy cesarz wiedział co o dzia*
lalności tajemniczego stowarzyszę*
nia? I jakim sposobem de Grignon
wszedł z niem w konszachty?

Denis postanowił zapytać się
wprost.

— Czy wasza cesarska mość mo*
głąby mnie poinform ować o stówa*

rzyszeniu, które pieczętuje się zna*
kiem pająka?

Słowa te wstrząsnęły monarchą
jak uderzenie piorunu. Zmartwiał.

— Dlaczego pan o to pyta? — wy*
jąkał w końcu z trudem.

Chwila nie nadawała się do mó*
wienia prawdy. Denis kłamał jak z

nut.
— Administrator generalny wspom

niał coś o tem, mówiąc o historji An*
namu. Zaznaczył, że w życiu tego
kraju wielką rolę odgrywają tajne
stowarzyszenia i wspomniał m. in. o

Związku Pająka, o którym wiadomo
r !ko tyle, że -est bardzo starożytny.

Cesarz skinął głową.
— Ponieważ opowiedziałem panu

o cesarzu Thynie, powiem i o tem. —

Związek Pająka powstał za jego ży*
cia wśród budowniczych jego grobow
ca. Później stał on się cechem budo*
wniczych. W zasadzie jest to coś w

rodzaju europejskiego związku zawo*

dowego z dodatkiem pewnych reguł,
wiadomych tylko członkom, ale któ*
re nie mają nic wspólnego z knowa*
niami przeciwko cudzoziemcom.

Więc to dlatego cesarz okazał prze
strach, gdy został zapytany o tang?
Kto się usprawiedliwia, ten się oskar*
ża. Majestat miął najwidoczniej bar*
dzo nieczyste sumienie.

— Monsieur de Grignon wie o

tangach — ciągnął cesarz. — Często
o tem rozmawiamy. Gdy mnie pan
zapytał o Pająka, pomyślałem, że mo*
że do uszu generałgubernatora dosz*
ły jakie plotki o ich działalności poli*
tycznej. Proszę temu nie wierzyć. —

Tangi mają charakter wyłącznie we*
wnętrznokrajowy i nie mieszają się
do spraw m iędzynarodowych. Czę*

sto dążą do poszczególnych c eló w —

Tak naprzykład tang Pająka będzie
obchodził radośnie uroczystość odzy*
skania szmaragdów, do czego się zo*
bowiązał jeszcze za panowania cesa*
rza Thyna.

— Bardzo dziękuję waszej cesar*

skiej mości za interesujące informa*

cje — rzekł Denis. Teraz z pozwolę*
leniem waszej cesarskiej mości udam
się do świątyni uskutecznić żądane
zmiany w posągu. Ale, ale, na straży
grobowca jest kapłan, który może nie
zrozumieć mego powrotu, po skoń*
czeniu roboty.

— Prawda. — Cesarz z djął płer*
ścień z palca. Jeżeli k to będzie pana
atakował, to proszę to pokazać. A
niech mi go pan nie zapomni zwró*
cić.

ROZDZIAŁ XVIII.

— Nowa niespodzianka! — w y
krzyknęła Julja do wchodzącego rzeź
biarza. Przeczytaj to. Właśnie m i do*
ręczono.

Podała m u depeszę.
Denis przeczytał:
,,Przybywam do Sajgonu 14*go. —

Czekaj na m nie. Tamorley**.
— Nie podoba mi się ten ton. Nie

w jego stylu. Zboczył ze swej drogi.
Czy mu czasami nie donieśli, że wy*
wiozłam szmaragdy na Rivierę?

— Rzeczywiście. N ie przesyła ci

żadnych czrułości. No, ale jesteś ura*
towana. Powitasz małżonka ze szma*
ragdami w kieszeni.

Jadę po nie. C zy jesteście spako*
wane?

— Już. W szystko gotowe.
~ Doskonale. Chciałbym po po*

wrocie ze świątyni wsiąść odrazu do
samochodu i opuścić Hue z możliwym
pośpiechem. G dyby się cesarz dowie*
dział, że skonfiskowałem szmaragdy
byłaby z nami bieda.

— Czy dał panu to pozwolenie?
- zapytała Ninon.

— Tak i oprócz tego pożyczył mi

swego pierścienia jako przepustki - ;
Pokazał paniom pierścień w trzech
barwach zielonej, żółtej i białej. Ale
i wy musicie m i pomóc. Jedna poje*
dzie ze mną, a druga zostanie na stra

ży domu de Grignona. Jeżeliby się
przypadkiem ocknął zanim zdążymy
uciec, trzeba, żeby mu kto powiedział,
że czekając na auto, poszedłem na

spacer. Do licha, a jeżeli zauważy
brak motorówki?

Już ja się postaram, żeby nie zau*

ważył żadnego braku — ofiarowała się
Julja. Jeżeli zdradzi ochotę powrotu
do rzeczywistości, uspokoję go tem,
— Pokazała lufę browninga.

Denis roześmiał się.

(Dakzy ciąg nastąp-)
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Wolne 3Slim io 9dańsk
Eironiha

— Walne zebranie Polskiego Czerwonego
K try ia Oddz. Gdańskiego, odbędzie się we

wtorek 3 marca rb. o godz. 17 w salce zebrań

Klubu Polskiego przy ul. Neugarten 7 z nastę
pojącym porządkiem obrad 1) sprawozdanie za

ro k 1930; 2) ustąpienie starego zarządu; 3)
w ybór nowego zarządu; 4) wolne glosy. —

Wszystkich członków i sympatyków o liczne

i punktualne przybycie uprzejmie uprasza —

Zarząd.
— Zebranie pracowników fizycznych oby*

wateli polskich odbędzie się w czwartek,
dnia 26 bm. o godz. 7 w Domu Polskim. Zarz.

— Zwyczajne zebranie Rady Okręgowej
S.M . P. odbędzie 'ięw czwartek 26bm. o

godz. 7 wiecz. w Domu Polskim. Wszystkich
Wiel. ks. ks. Patronów, pp. wicepatronów i

druh. prezesów a M. P. zaprasza Zarząd Ras

dy Okręgowej SMP.

— Nadzwyczajne walne zebranie Bratniej
Pomocy, zwołane na żądanie komisji rewizyjs
nej, odbędzie się w piątek dnia 27 bm. o g.
30, w pierwszym i o godz. 20,30 w drugim ter*

minie w jadalni Bratniej Pomocy. Porządek
dzienny: odczytanie protokółu; 2) sprawozda*
nie komisji rewizyjnej; 3) wybory uzupełnia*
foce do sądu koleżeńskiego i kom. rewizyjnej;
4) w nioski zarządu (poprawki statutu); 5) wol.

ne wnioski i interpelacje. W nioski nie objęte
porządkiem dziennym winny wpłynąć na 3

A lt do Zarządu Br. Pom. Zarząd.
— Roczne walne zebranie Tow. Śpiewacze*

go wCecylja" w Nowymporcie odbędzie się
w czwartek, 26 b. m . o godz. 20 w salce ,,Ce*
c y lji" w b. koszarach przy ul. HindernisstT.

Punktualne przybycie wszystkich członków ko*

~ee*ne. Zarząd.
— Walne zebranie Tow. Śpiewaczego ,,Ln.

tata" w Oliwie odbędzie się w piątek, 27 b. m.

o godz. 20 w Ochronce Polskiej przy ul. Ludol*

finerstr. O punktualne przybycie wszystkich
członków prosi Zarząd.

~ Roczne walne zebranie Tow. Polek w

Oruni odbędzie się w poniedziałek, 2 marca

br. o go-dz. 19 (7 wieczorem) w Ochronce Pol
skiej w Oruni Nłederfeld. O punktualne przy
bycie wszystki-ch członków prosi — Zarząd.

Kalendarzyk imprez gdańskich:
Teatr miejski: dziś o godz, 19,30 ,,St-urm im

Waserglas" .

Scala: dziś o godz. 20,15 no wy program.
Reichshof: Kabaret codziennie wieczorem

0godz.21.
Kino U .T .; dziś ,,Ihre Majestaet die Liebe".

Kino C apitol: dziś ,,Der keusche Joseph".
Kino Odeon: dziś ,,Der Dieb von Bagdad"

1 ,,Mein Herz gehoert D ii"; w niedzielę ,,Dan.
zig geht nicbt unter".

Kino Passage Theater: ,,Die fliegende Flot*

te" i ,,Das rollende Haus".

Kino Ratbaus Licktspiele: ,,Pat i Patachon"
i ,,1000 Worte deutsch" .

Kino GloriaTheater: dziś ,,Drei Tage Mit*
telarest" .

Kino Flammings: dziś ,,Donkosackeu*Lied"
i ,,Der Satansrelter".

Lekcje śpiewu odbywają się:
,,L utni" gdańskiej w środy, o godz 20*ej

w Domu Polskim.

,, Cecylji" we Wrzeszczu w środy o godz,
20 w Domu Akademickim.

nLutni" cliwskiej w środy, o godz. 20*ej w

Ochronce Polskiej przy Ludolfinerstrasse.

,,Harmonji" w Sidb'cach w czwartki o godz.
20 w Ochronce Polskiej przy ul. Kartuskiej.

Tow. Śpiewacze ,,Lira" - Staryszotland -

w czwartki, o godz. 20 w Ochronce Polskiej
w O runi przy Niederfeldstrasse.

,,Cecy!ji" gdańskiej w czwartki dla panów,
w piątki dla pań, o godz. 20 w Domu Pol*
skim.
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— Były prezydent miasta Sopotu wyprowa
dza się do Niemiec. Były prezydent miasta

Sopotu dr. Lanc przeniesie sic z dniem I kwiet
nia rb, z Sopotu do Poczdamu, gdzie zakupił
dom i czynny będzie Jako syndyk i docent na

uniwersytecie berlińskim.

— Włamania. W nocy na poniedziałek ro z
bito szybę w oknie wystawowym firmy Lisiri-,
s-ki przy ulicy Pfefferstadt 11 i skradziono je
den płaszcz. Tej samej nocy włamano się do

pokoju czeladnika rzeźnickiego Hansa Krugera
we Wrzes zczu i to podczas jego nieobecności.

Mimo, że złodziei przeszukał wszelkie szafy,
zabrał — jak stwierdzono — jedynie koszulę
wierzchnią,

— Zasłużona kara. W drugie' połowie paź-

dziennika i na początku listopada ub. r. zaczęły
się mnożyć kradzieże na Statkach, znajdują-
cv-ch się w porcie gdańskim. Jako sprawców
tyc h kra-dzieży u'ęt-o ro-syjskiego marynarza

Kappinsa i 19-letńiego obywatela łotewskiego
Arożda Kaplitisa. Sąd skazał Kapinsa na 3 la
ta ciężkiego, a Kaplitisa na rok zwyczajnego
więzienia.

— Bunt w zakładzie wychowawczym. W nie
dziele po południu wybuchł. w zakładzie wy
chowawczy-m Tem pelburg bu nt wychowa-nków
starszych. Zaalarmowano pogot-owie policy-j
ne, które przywróciło spokój i porządek i uję
to trzech buntowników,

'- Napad rabunkowy. W nocy na ponie
działek napa-dnięty został we Wrzeszczu przez

nieznanego osobnika terminator ogrodniczy
Alfre d Karschewski. Napastnik groził K. n-o
żem i zabrał mu złoty zegarek.

— Nieszczęśliwy wypadek motocyklisty.
Jadą'cy na motocyklu ku-pcy-ż Polski Goldberg j
i Kuners ulegli niedaleko granicznej wsi nie- j
szczęśliwemu wypadkowi. Motocykl wywró

cił się bowiem, a obaj runęli na ziemię. Pod
czas gdy G. odniósł lżejsze rany, doznał K. zła
mania prawego ra-mienia i okaleczenie p-rawej
nogi. O fia ry nieszczęśliwego wy-pad'ku p rz e 
w ió zł pr-ze-jeżdżający przy-padkowo p o ls ki sa
mochód to w aro w y do Skarszew.

r - Nieszczęśliwy wypadek trzech strażaków.
W piątek wieczorem powstał ogień w warszta*

cie stolarskim przy ul. Grabengasse 9. Pod*

czas gaszenia pożaru przez gdańską straż po*
żarna uległo zaczadzeniu przez dym dwóch

komendantów, a jeden strażak odniósł pokale*
czenie głowy i rąk.

- Znowu ofiara gołoledzi. W sobotę, rano

pośli-zgnęła się w gdańskiej rzeźni niejaka Neu*

bertowa i upadla tak nieszczęśliwie, że dozna*

la pęknięcia czaszki, N . pr-zewieziono w stanie

bezprzytomnym do lecznicy miejskiej.
— Znowu włamanie do fabryki musztardy.

W nocy na sobotę dokonano ponownego wla*

mania do fabryk; musztardy i octu firmy
Kuehnc przy ulicy T.ornsclierweg. Sprawcy roz i

bili biurko, lecz zdobyli tylko kilka pudełel
cygar gdyż/pieniędzy nie była

Bafalfong siiunnowe Hitlera
Cleltawa iis(erpelacia raosła woS*k?fgo Czarneckiego do

seimra ąa8ańsi**efSo

Sprawa zamierzanęgó rzekomo przez od
działy szturmowe H itlera puczu w Gdańsku,
w ywołała poważne zaniepokojenie w kołach lud

ności gdańskiej. Obecnie poseł polski do sej
mu gdańskiego p. Erazm Czarnecki złożył do

senatu gdańskiego interpelację następującej
treści:

,,P ismo angielskie ,,Sunday Review", jak
również ,,Danziger Volksstimme", podały wia
domość, że organizacja bojowa zwolenników

Hitlera planuje zamach na samodzielność Wol
nego Miasta Gdańska, utworzonego na podsta
wie traktatu pokoj. i będącego pod ochroną
Ligi Narodów. Powyższe doniesienie prasy nie

zostało dotąd prżez senat w sposób dostatecz
ny odparte. Ze względu na to, że wiadomości

o przygotowującym się zamachu zbrojnym na

Gdańsk szkodzą najżywotniejszym interesom

Wolnego Miasta, jak również ze względu na

to, że najszersze koła ludności Wolnego Mia
sta są wysoce zaniepokojone zapowiedzianym
zamiarem wywrotowy'm , przeto prosimy Senat

o możliwie najszybsze publiczne oświadczenie

w tej sprawie i zawiadomienie nas, jakie środ
k i Senat przedsięwziął celem zapobieżenia
wszelkim zakusom zbrojnym, skierowanym
przeciwko niezależności Wolnego Miasta. "

Spodziewać się należy, żc odpowiedź, którą
otrzymają posłowie polscy od senatu, przy
czyni się do rozproszenia istniejących niejas
ności w poruszonej wyżej kwestji.

Uregulowanie sprawy zwrotu Ł zw.

premii wywozowych dla Odaftska
Jak wiadomo w grudniu ub. roku senat

gdański zwrócił się do Wysokiego Komisarza

z prośbą o zadecydowanie, że Polska przez w y
płacanie t. zw. premij wywozowych z ogólnych
dochodów celnych uszczupla udział G-dańska

w tychże dochodach.

Senat domagał się w związku z tem, aże
by odpowiednia kwota, przypadająca na jego
udział, została mu zwrócona. Wysoki Komisarz,
otrzymawszy wniosek, rozpoczął akcję pośre
dniczącą i w tym celu powołał'komisję rzeczo
znawców, w skład której weszli ze strony gdań

sk iej obecny ,kierownik gdańskiego urzędu cel
nego, nadradca Kunst, ze strony polskiej radca

sprawiedliwości Tempel z Warszawy, oraz naj
wyższy inspektor celny z Sz'.mjcarji, jako re
prezentant Wysokiego Komis r z a .

Jak się dowiadujemy istnieją możliwości

ugodowego załatwienia tej k reśtji i to w ten

sposób, iż ci kupcy gdańscy, 1fcórzy dotychczas
otrzymywali premje wywozow otrzymywaliby
jo d o p ie ro za pośrednictwem kasy senackiej
w przyszłości.

O prawa polskie! ludności w porcie
gdańskim

lomiosle uchwafiy zta%du Delegatów %wisizlsta Zgesietoczenlp
lawoHouc^aPwislslegsss

Na zjeździe delegatów Związku Zjednoczę*
nia Zawodowego Polskiego z terenu W . M .

Gdańska powzięto szereg ważnych rezolucyj,
z których część usiłuje wywalczyć dla żywiołu
polskiego sprawiedliwe postulaty w dziedzinie

zatrudniania w porcie gdańskim. Rezolucje te

brzm ią:
Supremacja żywiołu niemieckiego w Radzie

Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku, istniejąca
nadal wbrew odnośnym decyzjom, wywiera
ujemne skutki. Odczuwają to szczególnie do*

tkliw ie pracownicy polscy, zorganizowani
wszyscywZw.Z.Z.P.

Umowy głoszą prawo Polaków w Radzie

Portu do 50% parytetu. Tymczasem dzisiaj, po
listu łatach istnienia Rady Portu, stan liczebny
Polaków jest zastraszająco niski, gdyż polskich
urzędników i funkcjonarjuszów kategorii: wyż*
szej jest 39,3% , średniej jest 24,5%, niższej
jest 32,8%. Jasnem jest, że przy takim ukła*
dzie sił, interesa polskie narażone są na szwank.

Koniecznością pilną jest wobec tego, spełnienie
prośby wyrażonej kilkakrotnie na naszych zja*
zdach i kongresach.

Dzisiaj Zjazd Delegatów Zw. Z . Z . P. na

nowo podnosi gorącą prośbę, aby Rząd Polski

poruczył przedstawicielowi Związku Z, P.,
jako najsilniejszej organizacji polskiej'na te*

renie W . M . Gdańska;
stanowisko Delegata w Radzie Portu w

Gdańsku.

Zjazd Delegatów wyraża uzasadnioną oba*

wę, że dalsze nieuwzględnienie tej pilnej proś
by 'wyrazić się musi dalszym zanikiem wpływu
i znaczenia żywiołu polskiego w Radzie

Portu.

Zagadnienie policji portowej w Gdańsku

winno być najspieszniej rozwiązane w duchu

istotnych potrzeb portu.
Ostatnio polscy robotnicy portow i ponow*

nie byli czynnie atakowani przez robotników

portowych narodowości niemieckiej, uniemoż*

liwiających Polakom współpracę i zarobek w

porcie gdańskim.
Obecna policja portowa niemiecka zupełnie

obojętnie śledzi takie wypadki, nie mogąc za*

pobiedz gwałtom.
Prosimy polską delegację. Rady Portu, aże*

by energicznie przeprowadzić raczyła parytet
liczbowy w policji niezależnie .od władz se*

nackich.

Wolne M iasto Gdańsk stało się siedliskiem

jawnc.m wywrotowych niemieckich organiża*
cyj bojowych. Bandy StabłheTmu i Hittlerow*

ców, jak ostatnie pobicia spokojnych obywa*
teli polskich i niemieckich dowodzą, zagraża*
jące życiu i zdrowiu ludności wyrządzają o*

gromne szkody interesom żywotnym W. M . j
Gdańska. j

Wzywamy posłów polskich w sejmie gdań*
skim, aby wytężyli wszystkie swe wpływy w

żądaniu rozwiązania tych bojówek.

Odtezwa PoSslsi*
O nagśrobcii dla ś. sa.

Sss. le oia a PlissrewsfcieHo
Zarząd Gminy Polskiej chcąc uczcić godnie

pamięć ś. p . ks. prezesa Leona Miszewis-kiego
postanowił zorganizować akcję składkową na

piękny nagrobek. Zachęcając społeczeństwo do

składania ofiar na ten cel szlachetny zarząd
Gminy Polskiej wydał odezwę następującej
treści:

Minął rok, gdyśmy złożyli do wiecznego
spoczynku byłego Prezesa Gminy Polskiej i po*
sła do Sejmu gdańs'kiego ś, p. ks. Leona M i-

szewskiego, był on wodzem naszym, przyjacie
lem ludzi, człowiekiem o szlachetnej i głębokiej
duszy, obrońca naszych praw, a zapał do pracy

społecznej łączył z gorliwością kapłańską.
W dowód jego wielkich zasług winniśmy

tworzyć mu granito-we miejsce spoczynku i w

tym ce-lu urządzamy do dnia 30 kwietnia 1931

roku zbiórkę na nag-robek dla Leona Miszew-

skiago.
Wzywamy zatem wszys-tkich obywateli i

Towarzystwa polskie, aby dopomogli nam w tej
akcji i przyczynili się do postawienia 'na
grobka godnego zasługom drogiego wodza BU"

szego.
Zarząd Gminy Polskiej.

Uszkodzenie MesMici!
przcdsicbiorstfwa polslciegi^

w CśslaftslsiB
Polska instytucja gospodarcza, Państwowe

Zakłady Przemysłowo-Zbożowe, spełniają waż
ną misję gospodarczą, jako pośrednik pomię
dzy handlem, polskim a gdańskim. Nie mniej
przeto jakieś ciemne żywioły uważały za sto
sowne w ubiegłym tygodniu uszkodzić poważ
nie szklaną tablicę firm ową, znajdującą, się na

froncie gmachu firm y na Topfergasse 33. Ist
nieje podejrzenie, że czynu tego dokonały ży
wioły, którym nie podobał się napis polski na

tej tabliey. Sprawę tą należałoby jeszcze bli
żej wyś'wietlić. Zdaje się ona bowiem być no
wym przyczynkiem do atmosfery, panującej
obecnie w Gdańsku.

Icafó Nowii z Poznania
w MaftsHu

Dzięki staraniom Teatru Macierzy Szkol
nej w Gdańsku odbył się na scenie Stoczni

Gdańskiej jeden gościnny występ Teatru No
wego z Poznania, który wystaw ił arcywesołą
komedję 3-aktową Kiedrzyńskiego ,,Nie szukaj
mnie madame!" Na przedstawienie to zgro
madziła się publiczność dość licznie.

Sztuka ta przyjęta została przez publicz
ność bardzo życzliwie, a brawom i śmiechom

nie było końca. Szczególnie wyróżnili się pani
Halina Cieszkowska w ro li żony Piotra Grzę-
asielskiego, właściciela restauracji, którą to ro
le kreował znowu p. Janusz Marszczek, p. Ro
man Górowski w roli jego krewnego Pawła,
oraz p. Czesław Kaden w roli Mieczysława
Przyboreg, reżysera teatru, Edward Gliński w

ro li Józefa Dr%żała, agenta'. Reszta zespołu
aktorskiego wywiązała się również dobrze ze

swego zadania, wobec czego całość udała się
znakomicie.

,giniecie Romantyzm
W poniedziałek wieczorem wygłosił

w sali ,,Danziger Hof" ciekawy odczyt p. t.

,,Stulecie romantyzmu" Dr. Tadeusz Bie-

rowski. W dos-konałej tej prele-kcji literac
kiej Dr, Bierows-ki przedstawił ewolucję
romantyzmu i jego stosunek do literatury
współczesnej. Świetny w kompozycji od
czyt urozmaiciła dekl-amacjami utworów

romantyków p. Marja Moderow.

Szcze-góło-we sprawoz-danie zamieścimy
w następnem wydaniu.

Eksport i import przez Gdańsk i Gdynię
w dniach 21 i 22 lutego 1931 roku.

EKSPORT.

Przeładowano w porcie gdańskim: 936 wag.
19147 t. wę-gla, 53 wag. zboża, 138 wag. drze
wa i 147 wag. innych towarów, w porcie gdyń
skim: 958 wag. 18975 t. węgla, 4 wag. zboża

27 wag. c -ukru i 1 wag. innych towarów.

Ładowało węgiel w porcie gdańskim 19, w

porcie gdyńskim 17 sta'tków..

IMPORT.

Przeładowano w porcie gdańskim: 51 wag.

złomu, 28 wag sztucznych nawozów i 10 wag.

innych towarów, w porcie gdyńskim 3 wag.

sz-tucznych nawozów i 38 wag, innych towarów
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Rząd docenia ciężKa SftoacK
przemysłu drzewnego

Ciefeawc% M m iU i
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Ploźliwość iiradMNnicnia warsztatów pracy( w okręgu bydgoskim
.W tych dniach bawiła w Warszawie

pod przewodnictwem dyrektora bydgos
kiej Izby Przern.'Handlowej, p. radcy E.

Wcisło, delegacja złożona z pp.: Ludwi-

czaka, syndyka Zw. Właścicieli Tarta
ków i Kupców Drzewnych, oraz przed
stawicieli przemysłu drzewnego inż. W i
gury i inż. Szczytta, która interwenjo-
wała u władz centralnych w kierunku rea
lizacji postulatów przemysłu i handlu

drzewnego okręgu bydgoskiego, W szcze

gółności, odbyła konferencję z Ministrem
Rolnictwa Janta-Połczyńskim, dyrekto
rem Biura Kom. Ekor., Rady Ministrów

Jastrzębskim, dyrektorem Departamentu
Taryfowo-Handlowego Min. Komunika
cji inż. Taszyckim, wiceministrem Przem.
i Handlu Kożuchowskim, oraz kierowni
kiem Referatu Drzewnego w temże Mini

sterstwie, radcą Min. Budzyńskim.
Delegacja przedstawiła konieczność ta

kiego uelastycznienia, cen na surowiec

drzewny w Dyrekcjach Lasów Państwo
wych, któreby um ożliwiły dostosowanie

się do warunków zbytu towarów tartych
na rynek angielski. Pan Minister Rolni
ctwa odniósł się przychylnie do powyż
szego problemu, traktując go z punktu
widzenia racjonalnej polityki handlowej.
W zakresie ulg taryfowych, obniżyło Mi

nister5t\va Komunikacji o ió proc. taryfy
przewozowe w odniesieniu do najbardziej
aktualnych pozycji taryfy, co ma wybitne
znaczenie w efekcie kalkulacyjnym, a mia

nowicie: taryfa wyjątkowa na przewóz
drewna okrągłego, adresowanego do tar
taków na odległości do 200 kim. oraz ta
ryfa wyjątkowa na wywóz drewna tarte
go przez porty Gdańsk i Gdynia, zostały
obniżone o 10 proc. Ponadto wyłączono
Dyrekcje Kolejowe gdańską i poznańską
z obszaru ważności taryfy ulgowej na

przen z drewna tartego z dalszych dziel
nic Państwa, dzięki czemu zostaną zmniej

szone możliwości konkurencyjne drewna

nadsyłanego z Kresów i Kongresówki do

b. dzielnicy pruskiej.
W zagadnieniach tych znalazł prze

mysł drzewny życzliwe poparcie Min.

Przem. i Handlu. Efekt realny wyrazi
się w dopływie walut zagranicznych, do
chodem Skarbu Państwa w formie z'więk
szonych wpływ'ów podatkowych, w'resz
cie. CO dla bydgoskiego okręgu jest zna
czenia pierwszorzędnego, zmniejszeniem
bezrobocia, właśnie w największej grupie
z przemysłu drzewnego.

Ustalenie siedzib
I właściwości leriiiorlal-
nef Pont Urz. Ziemslcich

^Monitor Polski" nr. 41 podaje rozporzą*
dzenie Ministra Reform Rolnych o ustaleniu
siedzib i właściwości terytorjalnej powiato*
wych urzędów ziemskich.

N * obszarze Okręgowego Urzędu Ziem*

skicgo w Grudziądzu ustalono na siedziby po*
wistowych Urzędów Ziemskich: Brodnicę,
na powiaty — brodnicki, działdowski i lubaw*

ski; Chojnice na powiaty — chojnicki, sępo*
leński i tucholski; Grudziądz na powiaty —

gniewski, grudziądzki i świecki; Tczew na po
wiaty - tczewski starogardzki i kościerski;
Toruń na powiaty — toruński, chełmiński i wą
brzeski; Wejherowo na powiaty m o r s k i i kar*
tuski.

Loine KamUeig Hołdu
dla raarszallfa Piłsudskiego

Wobec nadsyłania z różnych stron do

Komitetu Imieninowego listów z zapyta
niami, w jak: sposób możnaby uczcić dzień

Imienin Wodza Narodu, wyjaśniamy, że

poza instytucjami i organizacjami społecz-
nemi, które wysyłają gremjalnie życzenia
do Marszałka Piłsudskiego na Maderę, każ
dy obywńtel - patrjoia może zorganizować
swój własny Komitet Lotny.

Mieszkańcy miast wojewódzkich, pra
gnący przyczynić się czynnie do uświet
nienia dnia imienin Budowniczego Polski

Odrodzonej, są proszeni o zgłoszenie się
do Wojewódzkiego Komitetu Imieninowego
Toruń, Szeroka lt, gdzie otrzymają potrze
bne wskazówki i materjał propagandowy.

Mieszkańcy prowincjonalni niechaj za
żądają pisemnie materiału propagandowe
go, adresując: Kom itet Wojew. Obch,
Imienin Marszałka Piłsudskiego — Toruń,
ul. Szeroka li; tel, 355,

Każdy organizator Komitetu Lotnego na

bywa komplet pocztówek, składający się z

200 lub 300 sztuk, dobiera sobie kilka lub

kilkanaście osób, które rozbiorą pocztówki
imieninowe i rozpowszechnią je wśród zna

jomych, w celu wypisania na tych karłach

życzeń imieninowych dla Marszałka Pił
sudskiego, a następnie zbiorą te karty z

życzeniami i wręczą organizatorowi Ko

(IEinZA
- Pomoc dla bezrobotnych. Na rzecz bez*

robotnych p. Rynkowski 5 zł.; Bractwo św.

Walentego 20 zł.
- Rekolekcje. Staraniem ks. prałata Szy*

dzika odbędą się w czasie wielkiego postu
rekolekcje od dnia 23 marca Rekolekcje prze*
prowadzi Ojciec Bazyli z zakonu franciszkań

skiego.
- Na rzecz biednych miastazłożyło Kat.

Koło Polek na ręce Stow. Pań Miłosierdzia św

Wincentego a Paulo hojny dar zebrany na za*

bawię w wysokości 216,95 zł. Jest to prawdzi*
wy czyn katolicki godny do naśladowania.

- Walne zebranie Zw. Pracowników m iej
ikich. W ub. tygodniu odbyło się w lokalu p.

Brzuskiewicza walne zebranie Związku które

zagai* p. prezes J. Wiśniewski, poczcm odczy*
tano protokół z ostatniego walnego zebrania,
który przyjęto. Marszalkiem walnego zebrania

wybrano p. Augustyniaka na ławników p. Piąt
kowskiego i Górnego, jako protokól-anta p.

Chrapkowskiego. Po szcze-gółowym sprawoz*
daniu zarządu udzielono całemu b. zarządowi
absolutorium. W skład nowego zarządu weszli

pp. J. Wiśniewski — prezes; Krzy'żaniak —

wiceprezes; Chrapkowski — sekretarz; Trzcin

ski (jun.) — b-iblj. Kobuisiński - skarbnik;
Litke i Górny ławnicy. Do sądu honorowego
powołano pp. Kobusióskiego, Wiśniewskiego,
Krzyżaniaka inż. Marczewskiego Augustyniak'a

mitetu Lotnego do zapakowania w jedną
kopertę i wysłania listem zwykłym lub po
leconym pod adresem: Monsieur le Mare-

ehal de Pologne Joseph Piłsudski, Funchal
— Madeira.

W ten sposób całe społeczeństwo ma

możność wzięcia czynnego udziału w hoł
dzie dla Marszałka Piłsudskiego.

Na dziedzińcu katedry ormiańskiej we Lw-a
wie znajduje się piękna i ciekawa w wyko

naniu statua M a tki Boskiej. (Zdjęcie).

ŚWIEC IE
l żucia nowel placow i! Związku strzeleckiego

W ub. sobotę odbyło się o godz. 8 wieczorem

na sali Chełstowskiego pierwsze plenarne zebra
nie członków Z w . Strzeleckiego oddział święcie
w obecności 42 osób. Na porządku dziennym zna
lazł się szereg nader aktualnych dla młodej pla
cówki spraw. Z ważniejszych podajemy: wy-kład
p. Ceranowskicgo, referenta oświatowego Zw.

Strzeleckiego p. t . ,,Ideologja Związku Strzelec
kiego", apel komendanta do ćwiczących oraz na
der ożywioną i podniosłą dyskusję, wszczętą po

apelu.
W dyskusji tej, nacechowanej żywo i silnie

tgtniąeą wiarą w ideały związku: Boga i Oj
czyznę, zabierał głos szereg mówców - podno
sząc z jednej strony konieczność organizowania
się pod jednym sztandarem praey około Tozbu-

dzenią i gruntowania gotowości bojowej dla do
bra Rzeczypospolitej, zbijając z drugiej strony
to twierdzenia i głosy z zewnątrz, które insy
nuują strzelcom i Zw. Strzeleckiemu niestworzo
ne rzeczy ty-lko z zawiści partyjnej.

Zarząd miejscowy cytuje w tcm miejscu po
rządku dziennego w dosłownom brzmieniu znany
rozkaz Komendanta V I tt Okręgu Zw. Strzelec
kiego, drukowany w ,,Dniu' Pomorskim", z datą
19 lutego b. r . o stosunku Zw. Strzeleckiego do

wiary katolickiej i zagadnienia obrony granic
Państwa, kładący kres wszelkiego rodzaju po
głoskom o nielojalności Zw. Strzeleckiego w od
niesieniu .,,do wszelkich władz, a tem samem i

władz czy osób duchownych".
W dalszym ciągu dyskusji, kpt. rez. p. Sła*

węeki poddaje rozumnej i przyjaznej krytyce
dotychczasowy stan pracy- miejscowego Oddziału

Związku, poczem zabierają głos: pp. Ołtarzewski,
Buczkowski, por. ICoprowiak, Szczepański i Kę
dzia, tłumaczący drobne uchybienia organiza
cy-jno Zarządu młodej plaępwki strzeleckiej i s

polujący w gorących słowach do intenzywnej
pracy wszystkich członków i zjednyw-ania nie-

tylko członków ale i serc i rozumów, obywateli
trzymających się, jak dotąd, zdała od ideologji
Związku Strzeleckiego.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej, p. Prezydenta i Marszalka Piłsudskiego
— zebranie zakończono.

Kroniaca
— Kulig gimnazjalny. Tutejsze gimnazjalne

Sodalic.ie Marjańsskk urządziły w ub. niedzielę
kulig do pobliskiego Jeżewa. B raio udział ok,
35 osób. W Jeżewie zwiedzili uczestnicy no*

wozbudowany kościół parafjalny. Miejscowy
ks. prob. bardzo chętnie i życzliwie dał cie*

kawc wyjaśnienia, zwłaszcza co do starego o*

brązu Halin-a, podobnego do obrazu w- głów*
nym ołtarzu w katedrze w Pelplinie. W dro*

dzc powrotnej zatrzymali się uczestnicy na

ch'wil k ilka w gościnnym domu pana Kazimie*

rza Różyckiego w Taszcwie.

Drugi kulig urządziło stowarzyszenie ,,A*
niofa * Stróża" przy tut. gimnazjum. Przeszło

80 malców jechało sobie z śpiewem wesoło do

Przysierska, w ioski kościelnej oddalonej coś

10 km. od Świeoia, Po smacznej kawce zwie*

dzili wszyscy miejscowy ślicznie i gustownie
odnowiony kościół. Na cmentarzu dłuższy
czas zatrzymali się uczniowie przy grobie zna*

nego kaszubskiego poety śp. D ra Ceynowy.

Przy wesołym nastroju wrócili wszyscy wie

ozorem do domu. Serdeczne należy się podzię*
kowanie wszystkim przyjaciołom naszej mlo*

dzieży gimnazjalnej, która dzięki życzliwości
i wspaniałomyślności właścicieli sanek i koni

mogła przeżyć tyle chwil wesołych. Specjał*
nie podziękować należy pani Domaradzkiej z

Sulnowa, p. Niesłućhowskiemu z Marjanek,
p. Kray'pwi z Ernestowa,. p. dyr. Nowako-wi

z Przechowa, p. 15. i St. Manikowskim i p.

Grajewskiemu z Wiąga.

Walka o Tczew
23 lućego 1807roku

W jednym z ostatnich numerów ,,P-olski
Zbrojnej'* p. I. S. zamieszcza uwagi o bitwie

pod Tczewem w 1807 roku. Uwagi te pow*
tarzamy poniżej:

Zawsze należy o tem pamiętać, iż ten skra*

wek Pomorza należący dziś do nas był już
przed 124 laty zdobyty naszym orężem i je*
no traktatowe ustępstwa z rąk naszych go

wydarły. Ta ziemia pomorska została wówcz-as

zroszona krw ią najlepszych synów Polski, —

którzy wierząc w gwiazdę cesarza Napoleona
i jego chęć odbudowania naszej ojczyzny, —

tłumnie poszli na tę ,,pierwszą wojnę polską"
aby czynem stwierdzić, iż ,,Polacy są warci

bym narodem" . Jednym ze zwrotny'ch i pięk*
niejszych momentów tej kampanji jest walka

o Tczew utoczona w dniu 23 lutego 1807 r.

Już w początku stycznia na skutek rożka*

zów cesarskich miał stanąć gen. Dąbrowski
na czele zebranych już wojsk polskich, skon*

centrować się pod, Bydgoszczą i wyprzeć wro*

ga z obszaru Pomorza na lewym brzegu Wi*

sły, a pochód swój uwieńczyć zdoby'ciem
Gdańska. Początkowo pod komendą Dąbrów*
skiego miaty stanąć wszystkie uformowane od

działy wojska naszego, później jednak wyłą*
'-zono z pod jego rozkazów legje warszawska

i kaliską pozostawiając 4 pułki piechoty i 2

jazdy, składające legję poznańską, wszystkie
pospolite ruszenia wojewódzkie, oddziały for*

mowane w departamencie bydgoskim tj je*
den bataljon piechoty' i pułk jazdy, oraz pulk
jazdy sformowany w łęczyckiem. Zanim do

formującego się korpusu 10 w'ielkiej arm ji
przybył marszałek Lc-fcvrc, — komendę nad

swcmi wojskami i francuską dywizją gen. Mc*

nard sprawował Dąbrowski. W połowie lutego
na skutek ogólnyoh po-ruszeń ruszyły oddzia*

ły Dąbrowskiego. Prusacy skupieni na lin jiM i*

łobądź — Tczew — Skarszewy zam-ierzali udc*

rzy'ć na dywizję Menarda, zbliżającego się ku

Dąbrowskiemu, zanim nastąpi ich połączenie.
Te właśnie zamiary skłoniły Dąbrowskiego do

energicznej akcji. Postanowił on uderzyć na

Tczew jako na punkt wypadowy w stosunku
do Gd-ańska.

Wcale wydanych zarządzeń gen. Mcnard u*

dcrzyć miał od strony zachodniej, od połud*
nia atakowali Polacy. Jak-o straż przednia
szcdl 1 p. p. i 1 p. jazdy pod rozkazami gen.

Nicmojewskicgo, za niemi posuwała się sila

główna pod Dąbrowskim, złożona z 2 i 4 p. p ,

oraz jazdy Dziewanowskiego, prawe skrzydło
osłaniał 1/3 p. p.

O godz. 7 rano óbic grujjy stanęły pod mu*

rami Tczewa i ruszyły do ataku. Gen. Nic*

moiewskd wstępnym bojem odrzucił nieprzy*

jacicla z przed miasta i wpędził między do*

my' przedmieścia. Rozpoczęła się uporczywa
walka o zajęcie bram prowadzących do mia*

sta. Bramę wiśłną forsow'ał l/ł pp. pod ko*

mendą pik. Sierawskiego, bra-mę gdańską — II

1. pp . dowodzony przez płk. Sulkowskiego.
Łączność m-iędzy temi dwoma oddziałami na*

wiązywał ppłk. Fiszer na czclc I. 3 pp. Drogę
do Gdańska celem niedopuszczenia stamtąd
pomocy obserwowała brygada gen. Puthod :;

dywizji Menarda, wspomagana przez dwa pul*
ki jazdy łęczycki pod płk. Dąbrowskim i po*
morsko*kujawski pod płk. Dziewanows-kim. —

A więc i tu w większości byli I'ołacy, gdy
Puthod dowodził lcgją półno-cną z Polaków

złożoną. Walka trwała przez siedem godzin,
Wreszcie męstwo naszego młodego żołnierza

W'zięło górę i pod jego naporcm musieli ustą*
pić starzy żołnierze pruscy. Prawie jcdnoczcś*
nie wpadły przez zdobyte bramy bataliony 1

p. p., a za niemi 3 p. p. oraz Iłijdcńezycy.
Po upartej walce miasto zostało zdobyte.

Opanowano pozycję bardzo ważną, zdaniem

Dąbrowskiego, albowiem Tczew był świet*

nym punktem obserwacyjnym w stosunku do

Gdańska i nic z tej twierdzy nic mogło wyjść
aby w' Tczewie nic było widziancm. Zdoby*
cic tego klucza przyszłych działań obłożni*

c-zych pod Gdańskiem było uwieńczone zwy*
cięstwcru dzięki męstwu polskiego oręża.

— ,,Święć się, święć się wieku miody" .

-*

Uezcnice Żeńskiej zfa'wodowcj Szkoły G'ospo*
darozcj w Świeciu wystawiły w niedzielę na

improwizowanej własncmi środkami scence w

sali' jadalnej szkoły — jedno-aktówkę ,,Święć
się. święć się wieku m łody" za-kończoną dow*

cipnym mon-ologiem, jako naddatkiem . Reży*
ścrja bez zarzutu i na-der pomysłowa w wyk-o*
rzystauiu skromnych środków, amatorki, prze*
ważnie dcbiutantki wywiązały się z swych ról
widocznie k-u zadow-oleniu publiczności zapro*
szonej, skoro na skutek rzęsistych, oklasków

i żądań bisowania — odegrały jednoaktówkę -

po-wtórnie.
Powitać należy z uzn-aniem tego rodzaju

przedstawienia ,,domowo" dające móżtiość kuł

tyw o wa nia żyweg-o słowa w środowi-sku ucz*,
niowsktem, złożohem przeważnie z ster w iej*
skich.



ŚRODA, DM A 25-GO LUTEGO 1931 'R.

KRONIKA
BYDGOSZCZ

Kalendanyh rxym.*kał.
Wtorek Macieja
Środa Anastazji

Dyżury Aptek: do poniedziałku 2. III, br.

pełnią dyżur: Apteka Centralna, Gdańska 19,
tel. 994, Apteka pod Lwem, Grunwaldzka

(Okole).
Kina.

Corso: ,,Branka czerwonego wodza"".

Kristal:' ,,Ciebie tylko kochałem".

Marysieńka: Wiosna na Praterzc".

Nowości: ,,Parada Paramountu" .

Oko: .,Droga grzechu" .

Apollo: ,,Zaginiona żona" .

— Wycieczka narciarska do Karpat. Ze
branie Bydgoskiego Klubu Narciarzy (Sekcji
Tow. Krajoznawczego Touring-Klubu odbędzie
się dnia 24. bm. (wtorek) o godz. 19-tej ul. Nad

Portem 1.

Sprawy organizacyjne oraz program w y
cieczki narciarskiej do Beskidu zach. (Pikko
1557 m,).

Narciarze zamiejscowi, zamierzający przy
łączyć się do wycieczki, zechcą przybyć na ze
branie lub wprost złączyć się z uczestnikami

dnia 27 bm. (piątek) przybywszy pociągiem o

godz. 13 min. 14 do stacji Jeleśna (linja Kra
ków— Sucha— Żywiec), skąd przez Korbielów

nu Pilsko (słynny teren narciarski (4 zjazdy
przeszło 20 km.). Przypuszczalny pobyt na Pil-

sltu ok. 5 dni.
— Polskie Tow. Krajoznawcze Touring-

Klub Oddz. w Bydgoszczy ul, Libelta 5, tel.

2256 wydaje zniżki kolejowe, udziela informa-

cyj w sprawach wycieczkowych codziennie od

9— 19-tej.
— ,,Rodzina Wojskowa" przypomina pa

nio-m członkiniom, że następna g'odzinka opo
wiadań odbędzie się w piątek dnia 27 bm. w lo
kalu R. W, przy u!. Jagiellońskiej 9,

— Kolejowy Klub Wioślarski urządza w pią
lek dnia 27 2. br, o godz. 19 w sali konferencyj
nej, gmach Dyrekcji Kolejowej przy ul. Dwor
cowej Roczne Walne Zebranie Klubu.

Przybycie wszystkich członków konieczne.

Goście mile widziani.

— Zmiana dni targowych, Niniejszem poda
je się do publicznej wiadomości, że targi przy
padające w środę dnia 25 lutego br. na Starym
Rynku im. Marszałka Piłsudskiego, oraz No-

.vym Rynku, Rybakach, Placu Piastowskim i na

Gkolu przesuwa się na czwar-tek. dnia 26 lutego
wobec czego w środę dnia 25 lutego targi w

Bydgoszczy wogćle się nie odbędą.
— Roczne Walne Zebranie Bydgoskiego

fow . Wioślarskiego odbędzie się we wtorek

dnia 24 lutego 1931 r. wieczorem o godz. 7,30
w sali Hotelu Lengninga w Bydgoszczy przy ul.

Długiej nr. 56.

O ile na godz. 7,30 nie stawi się statutem

przewidziana ilość członków, wówczas odbędzie
się o godz, 8 następne zebranie, którego 'u
chwały będą prawomocne bez względu na ilość

głosujących.
*

Wobec ważności przedmiotów obrad, upra
sza się wszystkich członków o bezwzględne i

punktualne przybycie, Przy tej sposobności
prosimy tych Druhów, którzy zalegają składka
mi członkowskiemi, o jak najrychlejsze uregu
lowanie takowych możliwie przed rocznem

w alnem zebraniem. Zarząd,
— Stow. U rzędników Państw,, Samorządo

wych i Komunalnych urządza zebranie plenarne
we wtorek dnia 24, II. br. o godz. 19-tej w ma
łej sałi restauracji ,,Pod Lwem", Marsz, Focha.

Z powodu bardzo ważnych spraw, uprasza się
o liczny udział członków,

— Roczne Walne Zebranie Polskiego Czer
wonego Krzyża odbędzie się w środę dnia 25

bm. o godz. 5 -tej popoł. w górnej sali restaura
cyjnej po Orłem,

O ile na oznaczoną godzinę nie zbierze się
wymagana statutem liczba członków — na
stępne zebranie odbędzie się o godz. 5 i pół
popoł, bez względu na ilość obecnych.

— Tow. Hodowli Drobiu, kóz i królików w

Bydgoszczy, urządza w ielki miejscowy pokaz
drobnego inwentarza jak: kur, gęsi, kaczek, go
łębi, królików, zwierząt futerkowych itp. w

dniach od 28 lutego br. do 3 marca br. włązznie
w satacb Patzera przy ul. Św. T rójcy 8-9.

Zgłoszenia oraz wszelkich informacyj udzie
la p. E. Jaworski PI. Poznański 2 w godz. od

9—18 do dnia 24 lutego br.

— Ostre strzelanie. W dniach 24 i 26 lute
go br, 16 pułk ułanów przeprowadzać będzie
strzelanie bojowe na strzelnicy bojowej 15

Dyw, Piechoty w Jaehcicach. W dniach 26 i 27

przeprowadzać będzie 62 p. p. Wlkp. na strzel
nicy bojovrei 15 Dyw. Piech, ostre strzelanie.

Drogi w tym kierunku sir/eżone będą przez
. : terunkl wojak-owe

Imponniącc zebranie 0. 0 . W. 0 .

z rcScralena pesta sir. Sarzyńskiego
Źe Organizacja BBWR. w Bydgo*

szczy jest mocna, o tem chyba pisać
nie trzeba. Poczuły to partje opozy*
cyjne przy wyborach, kiedyto B. B.
W. R. w Bydgoszczy otrzymał naj
większa liczbę głosów.

Niedzielne zebranie członków B.
B. W . R. w sali ,,Pod lwem" wykazać
ło, że organizacja BBWR. rozwija się
stale, skoro sala już na pół godziny
przed zebraniem była zapełniona
po brzegi.

Obrady zagaił i solwował prezes
p. dr. Szymanowski.

Ciekawość członków była tem więk
sza, że było to pierwsze zebranie po*
selsfcie po wyborach.

Jakoż cie-kawości te j stało się za*
dość. P. poseł Dr. Surzyński zadowo*
łił wszystkich swym pięknym refera*
tem, omawiając sprawy obiektywnie.

Stosunki międzynarodowe, którym
referent najwięcej poświęcił czasu, -

przedstawione zostały b. dokładnie i

jasno, przyczem podkreślono naszą
silną pozycję na terenie międzynaro*
dowym.

Zakończenie swego dwugodzinne*
go referatu poświęcił szanowny pre*
łegent sprawie brzeskie j.

Nawiązując do czynów wielkich
królów polskich: Kazimierza W ielkie*

go, Kazimierza Jagiellończyka i St.
Batorego, stw ierdził, że* zagadnienie
Brześcia jest wysokiej wagi politycz*
nej — i tak je'dynie należy je rozu*
mieć.

Żyjemy w jednym z największych
okresów historycznych, więc też mu*

simy wziąć potęgę odpowiedzialności
i odczuć stawkę, o którą gra idzie:
stworzenie państwa silnego mocar*
stwowego.

Referat prz yjęto hueznemi oklas*
kami-

nąciciele
— Jak w jednym z poprzednich numerów

,,Dnia Bydgoskiego" podaliśmy, że wiec bez*

robotnych wyłonił delegację, która udać się
miała do Warszawy, by czynnikom kompeten*
tnym przedłożyć dezyderaty legjonu bezrobot

tiych Bydgoszczy i wykołatać u nich pomoc dla

siebie. Wiceprezydent miasta dr. Chmielarshi

który z podziwu godną energją zabrał się do

ulżenia choćby w części niedoli bezrobotnych
poszedł tak dalece im na rękę, iż wyasygno*
wał delegacji 300 zł. na podróż do Warszawy.
Szybka realizacja wyjazd u delegacji stała się
powodem niezdrowej zawiści u dwóch ,,spra*
wiedliwyćh" bezrobotnych p. Wali-szewskiego
i Olszewskiego, którz y sami chcieli się ,,prze*
wietrzyć" do Warszawy.

Jakto — jacyś tam mieliby pojechać do

stolicy, a oni najbardziej ,,czynni" dalej nara*

żać się będą na przykrości i to w obronie in*

teresów bezrobotnych bez widoków przyjom*
nośći jazdy? — Nie, takie coś u nas nie da.

Obaj więc wyżej wspomniani trybuni tisi*

(owali na sobotnim wiecu bezrobotnych prze*
fasonować poprzednią uchwałę w kierunku

zmiany składu delegacji, któraby naturalnie o*

bejmowała obu tych panów. Wywiązała się
dyskusja nader burzliwa. Zebrani podzielili się
na cłwa obozy, zwalczające się z energją gad*
ną lepszej sprawy. Natężenie temperamentów
było w pewnej chwili tak duże, iż doszłoby
niechybnie do przykrych sccn, gdyby zgorszę*
ni ,,polityką" p. Olszewskiego delegaci nie o*

świadczyli, że rezygnują z wyjazdu i zwrócą
wiceprezydentowi dr. Chmielarskiemu otrzy*
manę na ten cel pieniądze.

Tak więc' dzięki mącicielom spełzła zbożna

sprawa na niczem. Ostrzegaliśmy bezrobot*

nych przed niepowołanymi obrońcami, zwraca

jąc uwagę jż zagadnienie bezrobocia jest zbyt
poważnem, by mogło stać się przedmiotem
am bicyjek osobistych, czy politycznych. Za*

strzeżenia te nasze wywołały odjum u nie*

których bezrobotnych a przedewszystkiem u p.

Olszewskiego, który nie omieszkał zarzucić

nam nawet wrogie ustosunkowanie się do kwe*

stji bezrobocia.

Dziś większość bezrobotnych nie otumanić*

nych jeszcze demagogją p. Olszewskich i M'a
liszewskich mają możność przekonania się, —

kto m iił rację. Nie przyiptsazczal:;.linv. iż prze*
widywania na-sze tak prędko się ziszczą.

Glos Halfuku
POLSKOl

Ty nie zapomnisz chwili uroczystej,
Gdy Twój dziewosłęb do Bałtyku głębi,
Godło małżeństwa — pierścień pozłocisty
Rzucając, Ziemię z Morzem dziewosłębi.

Bałtyk małżonkiem Rzeczypospolitej(
Świadkiem przymierza Bóg i słońce złote,
I aa wybrzeżu garść weselnej śwityj
Wszyscy słyszeli zaślubienia rotę
1 odezw Morza niesioo falą siną:

Panią Tyś moją, władczynią — nie żoną(
Póki wiślane nurty ku mnie płyną,
Póki Twój pierścień pieści moje łono —

Pierścień, co na wiek wieków spoczął na (We.
Póty mej wiernej służby dla Ziemicy,
Póty wodami memi Polska władnie,
Jam zaś jej włodarz, stróż lackiej granicy,
Ja, zlekceważon prze z Polskę szlachecką,
Bałtyk — marzenie Zygmuntów i Wazów,
Coni mógł być tarczą przed napaścią szwedsk*

pruską, moskiewską, a słuchać rozkazów

Polski kwitnącej, ludnej, plennej, żyznej:
Polski — narody karmiącej plonami,,,.
Czemż zapłacono te półdarowizny?
Gwałtem, grabieżą ziem i kajdanami.

I oto z woli Boga Wskrzesiciela,
Wstępuję w służbę polską po raz wtóry*
Bałtyk dla polskich statków toń rozścieta,
Płyńcie Polacy przez moje lazury(
Dziobem okrętów p ruj Polsko grzbiet

gładki
Bałtyk w gościnę Twoją flotę bierze,
Aby obronę dać Ci i dostatki.

Wszak nas skojarzył pierścień,
ślub, przy mierz* 1

K r, Staslcfef.

i

Szan. preramcratfordw
prosim u o ofloriwienle

przedpłat*
na miesiąc marzec 1931.

I zjazdu delegatów lew . Powstańców
1 ft'uSałcńw

Walny zjazd delegatów Powstańców i Wo
jaków obwodu Bydgoszcz, odbył sig w ub. nie
dzielę w lokalu p. Błocha przy ni. Jana Kazi
mierza. Zebranie zagaił prezes p. Ciesielski,
w itając przybyłych delegatów przedstawicieli
prasy i' gości.

Po stwierdzeniu listy delegatów, wybrano
'na marszałka zebrania komendanta okręgu p.

dyr. Strzyżewskiego. Następuje sprawozdanie
zarządu: prezesa, komendanta, sekretarza,
skarbnika, przewodu, komisji rewizyjnej, któ
ry stwierdza zgodność sprawozdania skarbnika.

Po obszernej dyskusji uchwalono ustępujące
mu zarządowi absolutorjum. Następuje 10-rni-

nutowa przerwa, poczem marszałek zarządza
wybór nowego zarządu obwodowego.

Jednogłośnie wybrano na prezesa p. arek,
Grodzkiego, na wiceprezesa p. Michalskiego,

Koaisodanteui zostaje p. Kalaniaja, zastępcą
p. Zyym nut Yyilda, stanowiskiem sekretarz*

Kiarsiono p. 'W i lda Jó/.el'a, zast. p . Felezykttw-
śf i,, skncb ppwieraoao p. Błaszakowi, referat

oświatowy - p . Ciesielskiemu, referat organi-
zaoyjfiy — p .Lewickiemu. Komisję rewi
zyjną, stano'wią pp. W olski, Mąka i Biżyński,
a Sąd honorowy pp. Jęclikowiak, Smoliński,
Bysikiewicz, Lewandowski i Dorota. Sprawę
delegatów na walny zjazd okręgowy załatwio
no w* ten sposób, że każde koto wysyła, pa

jednym delegacie. Budżet na ro k 1931 uełiwa

łono w dochodzie i rozchodzie na zł. 2.000.
W wolnych głosach marszałek składa ży .

czenia owocnej pracy nowywybranemu zarżą
dowi, poczem solwu.jc zebranie hasłem: ,,Wol

Wrażenia oDcoKrajowca i Dgdgoszczp
Otrzymaliśmy od jednego z naszych czytel

ników charakterystyczn-e i na czasie uwa-gi, —

które podajemy poniżej w całości:

Od trzech dni bawię — jak t-o mówią -

za interesami w Bydgoszczy, do które j wyzna*
ję szczerze i otwarcie, acz ze wstydem, zawi*

tałcm po raz pierwszy w mojem życiu. Stale

mieszkam w Warszawie w której się urodziłem

znam jednak znakomicie wszystkie miasta i

miasteczka na terenie b. Kongresówki oraz

Mało-pol-ski. Obecnie moje tournee zawodowe

przywiodło mnie do Bydgoszczy, o której du*

żo słyszałem i która wzbudziła w-e mnie wicie

zaciekawienia — że się tak wyrażę — urba*

nistycznego. Jestem zażartym w ielbicielem

nrast, które tak pod względem architełetonicz

nym jak i perspektywicznym dają mi O wiele

więcej emocji m'ż szerokie lany zbóż, pól i

lasów. Trudno - są i tacy!
Miasto ,,uderzyło" mnie mile. Budowlo no*

woczestie, , .e zwłaszcza Gdańska o wyglą*
dzie europejskim , wystawy sklepowe pomy*
słowo udekorowane itd. Lec-z w tem miłero

wrażeniu znalazły się i niemiłe refreny.
Np. — tra-mwaje. Dziś przyzwyczaiłem się

już nieco do tych cudaczny ch klekotów. —

lecz gdym jc pa raz pierws-zy ujrzał zamudem

się od śmiechu. Jeżdżąc onegdaj takim przed*
potopowym wehikułem, zaindagowałgm kon*

duktora:
-~ Panie sza-nowny — skąd wy-trzasnęliście

te tram w aje, z jakiego muzeum?

- Nie wiem. Zresztą to mnie nic nic ob*

chod-zi. Wydzielam bilety, inkasuję pieniądze
ć grunt w tem, by mi się to wszystko zgadzało
co mam w torbie.

— A no widzi pan — wtrąca się do rozmo*

w y jeden z pasażerów, bieluch-ny i czyściutki
staruszek — to spuścizna po. Niemcach. K ur*

sowały niegdyś po Wrocławiu jako tramwaje
konne. Niemcy przerobili je na elektryczne i

obdarzyli niemi Bydgoszcz, jakby przeczuli
że ją kiedyś stracą. M ieli ,,nos" i nie chcieli

widocznie pozostawiać w rękach polskich no*

wych wozów tramwajowych.
— Pięknie — replikuję — ale dlaczego do

tej chwili wałęsają się jeszcze po mieście?

Czyżby w II latach niepodległości nie znalaz*

ły się pieniądze na sprowadzenie nowyc-h?
— Otóż to właśnie — że niema. Jakkolwiek

z drugiej strony pieniądze być muszą bo nas

miasto podatkami strasznie gniecie. Coś tam

kiedyś przebąkiwali, że trzeba sprawić nowe

porządne wagony, ale ja-k-oś przycichło. Zres-z*

tą któż ioh tam wie.

Refren drugi:
Siadłem onegdaj wieczorem przed dworcem

do tak-sówki i kazałem się odwieść do Hotelu

pod Orłem. Przed hotelem szofer z najobojęt*
niejszą pod słońcem miną wyśpie'wuje taksę.
-

, 2 zł. W Warszawie, stolicy Państwa ta sa*

ma przestrzeń kosztowałaby dosłownie 80 gr.
Albo: Wczoraj wieczorem o godz. 9 mknę

n
* ul. Gdańską 130, by złożyć pilną wizytę

jednemu z mych klijentów. Brania domu m w

knięta. Szukam dzwonka -— ni śladu. Zscze

piam przechodnia:
— Przepraszam bardzo pana, czy nie mógi

by pan poinformować mnie jakim sposobe:
dzwon: się do dozorcy?

— Jakiego dozorcy?
— No - dozorcy domu.
— Takiej instytucji u nas niema. Jeśli pan

klucz od bram y zgubił', to musi pan przenoco*
wać w hotelu. j

— Nie mieszkam w tyul domu; tylko man

pilny interes do jednego z jego lokatorów.

— Trzeba bylo przyjść przed .8 wiecz. gdy
brama była jeszcze otwartą.

— A cóż się dzieje, gdy kogoś musi się n*

gw ałt odszukać w mieszkaniu po godz. 8 wie*

czorem? i

—- N ic się nie dzieje. Sżuk.; go się na drugi
dzień przedpołudniem.

— Jak sobie radzi listonosz z doręczeniem
telegramu, otrzymanego przypuśćmy o godz.
9 wieczorem?

— Doręcza go następnego dnia o godz. 9

przedpołudniem.
I tak niema się co śpieszyć, bo telegram za*

wszo nieszczęście zwiastuje.
— Ahaaa... dziękuję panu bardzo.

Czyżby się nie daio tym bolączkom ma*

łym a ośmieszającym 120 tysięczne miasto za*

rąętóć? Marjsn 5ł.
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N i łamąch prasy codziennej niezliczone

rsży'óstrzegdńo mieszkańców naś%ego miasta,
by się nie dawali brać na kawał głupim sztucz

kom cyganów i cyganek, wróżących względ*
dnie w cudowny sposób zażegnywujących chor

roby.
Ostrzeżenia te jednak są głosem wołającej

go na puszczy jak dowodzi tego przygoda jed*
nej z Bydgoszczanek, zamieszkałej przy ul.

Strzeleckiej nr, 2. Fani owa obarczona liczne*

rai dziećmi od kilku dni nie opuszczała łóżka

smożona chorobą wewnętrzną. W dniu wczo*

rajszym zjawiła się u chorej cyganka z pro*
pozycją powróżenia, widząc jednak panią do*

mu w łóżku i zorjentowawszy się momental*

n ie zgłosiła gotowość zbadania stanu choroby
oraz środkami jej tylko w'iadomymi wypę*
dzenia ,,złego" z ciała.

Chora ucieszyła się wielce nasłaniem jej
przez anioła opatrznościowej cyganki, która

stybkim a cudownym sposobem zlikwiduje
przykrą i męczącą chorobę. To też w naiwr*

ności swej dała się użyć do najrozm aitszych
zaaplikowanych przez oszukańczą cygankę
kawałów, które mogłyby wzbudzić huragan
Śmiechu gdyby nie wzbudzały litości dla głu*
noty ludzkiej.

Schorzała kobiecina na żądanie cyganki
'wręczyła jej krucyfiks, W'odę święconą, jajko
kurze i 20 złotych, Cyganka odprawiwszy
przed krucyfiksem makabryczne egzo*
rcyzmy w'padła w szał i w chwili ,,objawie*
aia" ujrzała w żołądku chorej robaka, który
właśnie był przyczyną obłożnej choroby. —

Celem wywabienia owego strasznego roba*

kft z umęczonego żołądka dow'cipna cyganka
kazała chorej przez 5 minut trzymać jajko
pod pachą a równocześnie usiąść na bankno*

cie 20 Złotowym wychodząc z całkiem skąd*
Jłtąd słusznego założenia, że nic tak stworze*

Tiia boskiego nie wywabi z kryjówki, jak właś*

nie pieniądz. W czasie owego 20 zlotowego
v,posiedzenia" oszust-ka wyprawiała arabskie

1 feałra
Dziś, 24. II . wtorek o godz. 20 ,,Noc w San

Sebastiano". W środę po raz 3-ci nowa wy
borna operetka Roberta Stolza p. t. ,,Taniec
szczęścia".

Nowa sensacyjna premjera (czwartek 26. II,
rb.) ,,Defraudant" — czyli złodziej miljonów,
sztuka w 3 aktach, oczekiwana jest z powodu
senea.cyjności sztuki wielka frekwencja. Na

wzmożony ruch składa się i to również, że

sztuka będzie grana bardzo krótko (z powodów
od Dyrekcji niezależny ch) i może być zdjęta
nagle z afisza. Rolę tytułową grać będzie pa
miętny z ,,Juljusza Cezara" (Brutus) Michał

Pluciński. Ostatnie próby generalne w pełnym
'oku.

— Popołudniówka niedzielna (,,Młody Las"),
By ułatwić licznym rzeszom widzów, którym
wygodniej jest przybyć do Teatru w godzinach
popołudniowych, w niedzielę 1, III . I -szy raz

po cenach zniżonych zostanie odegrana p atrio 
tyczna sztuka w 4 aktach Jana Adoifa Hertza

p. t. ,,Młody las".

Sztukę tę odz -wierciadlającą walkę o szko
łę polską win-ni absolutnie wszyscy poznać,

,,Syn Boży" — sztuka o nastroju biblijnym
wejdzie niebawem na repertuar Teatru Miej
skiego.

awantury śpiewając i skacząc z krucyfiksem i

wodą święconą w rękach. Po 5 minutach 'cy*
ganka zaleciła chorej by wyjąwszy jajko z

pod pachy usiadła na nicm zle-kka je przygnia*
tając.

Po tej operacji cudowna lekarka rozbiła

jajko z którego — o dziwo — wydobyła glistę
Chora na widok ,,robaka", który dzięki żabie*

gom oszustki^ opuści! jej żywot - ze szczę*
ścia zemdlała, z czego korzystając kawalarka

zbiegła w raz z 20 zlotemi, prześcieradłem i

in. drobncmi przedmiotami. Naiw'na kobłeci*

na przyszedłszy do przytomności rozchoroj
wała się jeszcze bardziej ze wstydu, że dała

w tak naiwny sposób wywieść się w pole.

Walne z e b ra n ieklHbu sportowego
,,Polonia"

Onegdaj odbyło się w sali Resursy dorocz*
ne walne zebranie K. S. Folonji przy udziale

przeszło 100 osób, w tem dużo gości. Zebra*

nie zagait p. prezes Kochański, poczem na

przewodniczącego powołano p. red. Michalika,
na ławn ików pp. Rzepkę i Szalonka. Prezes

inż. Kochański, zabrawszy ponownie głos, zło*

żył obszerne sprawozdanie o działalności za*

rządu Polonji w roku ubiegłym. Mówca za*

znaczył ni. in., iż objął po p . Spornym w czerw

cu 1929 r. stanowisko prezesa klubu w wąrun*
kach dość niekorzystnych, bowiem w owym

czasie, a więc u wrót pełni sezonu, znalazła się
Polonja wobec niemiłych perspektyw pokaźne*
go deficytu. Jednakże dzięki zapobiegliwej
i skrzętnej gospodarce, zdołano deficyt w cią*

gu tego samego jeszcze roku wyrównać, wią*
żąe koniec z końcem. Początkowo Polonja li*

czyła przeszło 120 członków, cyfra ta jednak
zm niejszyła się obecnie do 80*ciu, a to i.a sku*

tek wyeliminowania z klubu osób nieodpowie*
dnich, a przedewszystkiem zalegających chro*

nicznie ze składkami czlonkowskiemi.

Jak wy nika z następnego sprawozdania
skarbnika p. Kończala, dochody za rok 1920

do 30 wyrażają się cyfrą 4.449,57 zł., rozchody
4.504,62 zł, tak iż pozostał znikomy '.iedobór

zł. 5,05. Zkolei kierownicy poszczególnych
sekcyj m. in. lekkoatletycznej, gimnastycznej,
bokserskiej, kolarskiej, sportów zimowych, pił*
ki nożnej i t. d. zdawali sprawę z pracy człon*

ków oraz postępów, jakie zdołali w poszczę*
gólnych gałęziach sportu osiągnąć. Dominu*

jące stanowisko w klubie zajmuje bezsprzecz*
nie oddział piłki nożnej, któremu niejednokro*
tnie przypadł w udziale zaszczyt bronienia i te

zwycięsko barw grodu nadnoteckiego. Nie*

stety piłkarze Polonji spadli w r. 1930 wielca

w form ie i dali sobie wydrzeć pierwszeństwo
Sparcie - klubowi o wiele młodszemu. Wi*

ńę tego przypisać należy dotychczasowemu
niefachowemu kierownictwu sekcji, które nie

zdołało wyzyskać możliwości sportowych seki

cji i pozwoliło, by zdobyte w tej dziedzinie

sukcesy poszły na marne..

W dyskusji, owianej szczerą troską o przy*
szłość klubu, zabierali głos pp. Strzałkowski,
Siwkowski, 'Kępiak, inż. Kochański, kierownik

Pisarski, Lewandowski i in., apelując do po*
szczególnych kierowników i członków sekcji
by wzięli się serjo do pracy i wydźwignęll
najstarszy klub sportowy Bydgoszczy na po*
ziom, który mu się z wieku i urzędu" słusznie

należy. Wytaczano sobie wzajem stare grze*
chy szczerze i otwarcie, nie celem dokuczenia

sobie, jeno ustrzeżenia się przed niemi na

przyszłość.
Wkońcu wybrano nowy zarząd o składzie

następującym: inż. Kochański — prezes (po*
nownie), p. Pisarski — I wiceprezes, p. Siw*

kowski - II wiceprezes, p. Dąbrowsk i - se*

kretarz, p. Kończal — skarbnik, p. Nowak —

gospodarz, zastępcę sekretarza postanowiono
później dokooptować. Powołano pozatem n i

kierowników poszczególnych sekcyj: lekko

atletycznej i gimnastycznej p. Rzepkę, kolar

skiej p. Dąbrowskiego, piłki nożnej p. red
Michalaka (któremu do pomocy dodano pp. Pi

sarskiego i Nogaja), sportów zimowych i bok'

| serekiej p. Gila, oddziału senjorów p. Żmudzm
; skiego, oddziału młodzieży.'p. Żmurę. Do ko.

i misji rewizyjnej weszli pp.: Sokołowski, Kar.

| kowski, Płnzalski, Szalonek, Strzałkowski. Re

; fcrent prasowy ma być później dokooptowany

j Życząc sympatycznej naszej Polonji zboż

I n'yęh owoców jej pracy, tuszymy, iż podjęta
będzie w roku bieżącym z całym młodzieńt

1 czym zapałem, i energją twórczą, jaka przy
i stoi szermierzom tężyzny fizycznej. Poświm

; cając na łamach .,D iiia Bydgoskiego" wieU

, miejsca życiu sporiowemu, By'dgoszczy, śledzić

j będziemy uważnie postępy pracy zwłaszcza Po
i lonji, widząc w niej najbardziej poważną pia*
j cówkę sportową naszego miasta. Ustosunkuje

my się do niej życzliwie, acz niepobłażliwie i

to w interesie prestiżu tak Polonji jak i mia.

sta. W dobie obecnej sport jest zbyt ważnym
czynnikiem społecznym i wychowawczym, by
go — zwłaszcza gdy wchodzą w grę względy
reprezentacyjne - lekceważyć. Nobless'

oblige!

Turnlefpiug-poHfowijo mistrzosfweBr o s z u r

Turniej ping-pong o mistrzostwo Bydgosz
czy został zakończony w niedzielę. Rozgrywki
trw ały przez 4 dni od czwartku począwszy.
W eliminacyjnych spotkaniach z 56 zawodni
ków zakwalifikowano 7-miu do spotkań fina 
łowych, w których pierwsze miejsce zajął p.
Fischer Fryderyk z S. M . P . ,,Naprzód", uzy
skując tytuł mistrza miasta Bydgoszczy w grze

ping-ponga na rok 1931 r. Dalsze miejsca za
jęlipp.II . m. p,TyszkaZygmuntS,M.P.
,,Naprzód", III . m . Czenszek Aleksander S. M .

P. ,,Gwiazda", IV . m . Tyszka Zdzisła-w — S.

M. P . ,,Naprzód", V . m . Mąlchrowicz Flor. —

S. M . P . ,,Naprzód", V I m. Szymański Antoni.

— S.M . P., V I. miejsce Kuminek Jerzy —

IVDr.Z.H.B.

Wypada nadmienić, że finałowe spotkania
stały na Wysokiem poziomie przy wypełnionej
sali. Wśród obecnych zauważyliśmy między
innemi konsula angielskiego z małżonką,

Onegdaj o godz. 15,30 nastąpiło otwarcie

turnieju ping-ponga o mistrzostwo B-DE -Te.

Udział zgłosiło 6 klubów, po 7 graczy. Turniej
odbywąś, fńę będzie przez przeciąg całego ty 
godnia codziennie od godz. 15,30 na II-gim
piętrze, (kaw'iarnia) w Be-DeJTe. — Wstęp
w'olny.

Gafu się dzieci pnsccKit samopa*
Ońegdaj wydarzył się w Jachcicacli wstrzą

sająey wypadek śmierci dziecka w czasie osa*

neczkowania. Dwóch małych chłopczyków 6

letni Zy'gmunt Szulc i 4 letni Bronisław Tere*

siński wymknąwszy się z domu udało się z sa*

neczkami na wzniesienie w pobliżu brzegów
Brdy, by użyć jeszcze rozkoszy zimowych
przed ostatecznym stajaniem lodu, Maly Te*

resiński chcąc się popisać i odsądziwszy się
' nóżkami począł jak strzała zjeżdżać z góry
w kierunku Brdy.

Dziecko nie mając siły zatrzymać sąne*
czek wpadło wraz z niemi do wody i porwane
wartkim nurtem poczęło rozpaczliwie wzywać

pomocy: mamo . Przez pewną chwilę
6 letni Szulc stojąc bezradnie na brzegu pa*
irzał jak ehłopczyna trzymając się kurczowo

saneczek zanurzał się wraz z niemi coraz -g?ę*
biej w wodzie, aż.pp upływie kilku sekund

z irki w niej r,a zawsze.

Zawiadomiona o wypadku policja przystą*
pUa natychmiast do akcji ratunkowej i zdoła*

ła dziecko z wody' wydobyć* jednakże wszel*

kię starania przywrócenia go do życia .pozo*
stały bez skutku. Niecliajżc ten smutny wypa*
dek będzie przestrogą dla rodziców, by dzieci

'Swych, doglądały baczniej i nie pozostawiały
ani na chwilę, bez o-pieki,

n uurnłMinmmiwm - mm -nm im rnm'iHifm u thihhii*iiiiiiiinirimlpumamt

Bilans rocznej praco ?-w. nil. ftuikctonrfiiszi |
poczl, telegrafów I feWoiiPw w liflits z c z ij j
W ub. sobotę odbyło się zebranie Zw, niż

szych funkcjonariuszy, poczt, telegrafów i tele
fonów, Obrady zagaił prezes p, Burzyński, w i
tając przedstawicieli prasy, gości i członków.

Na marszałka walnego zebrania, wybrano jed
nogłośnie p. Stanisławskiego, który dziękuje
zebranym za obdarzone go zaufanie, przyrzeka
być bezstronnym podczas swego urzędowania.

Zkolei nastąpiły sprawozdania — prezesa,
sekretarza i skarbnika, Ze sprawozdań człon
ków zarządu wynika, że zarząd pomimo napo
tykanych trudności dokłada wszelkich starań,
by organizację podnieść na wyżyny. Przewod
niczący Komisji rewizyjnej w swoim sprawo
zdaniu wydaje dla zarządu pochlebne świade

ctwo i prosi zebranych o udzielenie ustępują
cemu zarządowi absolutorjum, co zebrani po

obszernej dyskusji uchwalają. Po 10-cio minu
towej przerwie marszałek zarządza wybór no
wego zarządu, w skład w'eszli: prezes p. Stani
sławski, zastępca p. Jaskólski, sekretarz Pacz
kowski, zastępca p. Nawrot, skarbnik Zieliński,
zastępca Golkowski, Komisję rewizyjną stano
wią pp. Czarnecki, Bytomski i Maniewski ~

ławnicy pp. Polowczyk i Ssmorowski — gospo
darz orkiestry p. Kuźmiński. Nowoobrany za
rząd obejmuje przewodnictwo i p.o obszernem

omówieniu spraw związkow'ych we wolnych
głosach, przewodniczący solwuje zebranie o

godz, 1 -szej w nocy.

Wieczoruteałralne
..TamSeeSzczęścia"

'perełka w 3 aktach E. Bodanzky'ego i Br, War-

dena. -— Muzyka Ro'berta Stolza.

Bobert Stolz jest dzieckiem Wiednia i tenże

todowód jest dla jego wyczynów kompozytorskich
najlepszą renomą. Dotychczas bowiem nie zda
rzało się, by szanujący się i szanowny operet-
kowiec, tkwiący korzeniami głęboko w szkole

wiedeńskiej i mający idealno warunki rozwoju
w ożywczej atmosferze Jana Straussa, W aldteu-

fla, Ziehrera, i in. czarowników ,,naddu-
najskiej1' zw iT-ń ^^'^ayki odrodził się brzydko,
Ipłodził rzecz tandcS^L Trudno już o nią u Stol
za, c-złeka wielce uzdolnionego, solidnie w y'kształ
conego, pasjonata muzycznego w dobrym stylu,
niepozbawionego inw encji i smaku, a przytcm
rutynisty, jakich mało. Pieśni tego kompozytora,
wypełniające do dziś dnia lwią część rewjowyeh
programów wiedeńskich musichallów są majster
sztykami roboty delikatnej, subtelności i wdzię
ku. A utor ,,Tańca Szczęścia" ambicjonuje silnie

w kierunku zdecydowanego indywidualizmu i ta

szlachetna jego choroba sprawia, że eklektyzm , v

który Stólz wbrew swej woli i niechęci siłą ot'

czenia i warunków pracy popada, zaciekawi;
tendencją oryginalności i niepoślednią kulturą
artystyczną. To też nie dziw, iż muzyka- ,,T-ańca

Szczęścia" utkana z wdzięku, sentymentu i lek
kości o kilk u zajmująco pomyślanych arjach jest
w każdym calu pociągającą, m iłą i świeżą. Szko
da tylko, że ją kompozytor aplikuje w daw
kach aptekarskich, jakby w zamiarze nieprzecią-
żenia libre tta , niemącenia jego ,,samowystarczal
ności" farsowej. Bo toż farsa ta dwom znanym
i cenionym libreeistom Bodanzky'emu i W arre
nowi udała się- w yśmienicie. Odwieczne, poczci
wo i nigdy nie zawodząco qui pro quo znalazło u

tych dwóch wesołków pocieszną oprawę, kroto-

chwiluych sytuacyj, szaleńczych kawałów i arab
skich wprost awantur, które dały naszym akto
rom możność niehamow-anego . ,wyższomi wzglę
dami" zgrywania się za wszystkie czasy.

Działy się więc na scenie liistorjc zgoła opę
tańcze, ku w ielkiej uc-iesze ,,oadskonipletowanej"
publiczności, bawiącej się pysznie, wybuchającej
raz poraź kaskadami niefrasobliwego śmiechu,

skaczącej nieprzystojnie na krzesłach z uciechy,
oklaskujące,) aktorów, nim jeszcze zdążyli parę

z ust puścić. Przewodził tej wspólnej, zgodnej
zabawie sceny i widowni p . Mieczysław Dow-

munt, rozbrajając dobrodusznym humorem i grą

szczerą, prost-ą bez cienia Szarży. A-ktor ten, na

widok którego i kulisy się śmieją, zagubił gdzieś
i w zaraniu swej, młodości powagę życia, przez

które przechodzi lekko, .,swędem" śmieszka. Przy

szedłszy na świat, miast, krzyku, wykrztusił ze

siebie śmiech, k tóry go do dnia dzisiejszego na

chwilę nie opuścił. To też ludziska patrząc na

Dowmunta w Sębastjana Krzesełko przedzierz
gniętego, śmieli się do rozpuku i na odwrót on

śmiał się z ludzisków. Grunt, by było wesoło.

I z tą też gruntowną wesołością pokierował
Dow m unt reżysersko enłością ku ogólnemu zado
woleniu.

Drugim i nie niniejszym luminarzem w'ieczoru

był p . Stefan Korab-Laskowski. Pisząc o tym
przemiłym lckkoduchu borykać ,-.ię, trzeba z wy
nalezieniem określeń, któreby dosadnie w yraziły
to. gorąco uczucia sympatji, jakie szelma wzbu
dzać potrafi u widzów. Jak , on słodki - w-zdy
chają kraśniojące na widok Sto*cia panny, bar
dzo m iły — m itygują się bardziej y entitzjażmic
poważniejszo luałogłowy, owszem... sympatycz
n y — decydują z melaneholją czcigodno niatro-

ny, morus ehłor, -— basuje płeć brzydka w-szel
kiej maści, wieku i autoramentu. ,,Funio" T.as-

kow-ski był w- swym żyw-iole. zakochany — to

znów beztroski, sentymentalny, by po chwili

przemienić się w- żywo srebro, wyładować swą

jurną wesołość w tańcach, skokach i,ty m podo
bnych łamańcach. A jak, się mizdrzyć potrafi —: ,

przewśeipniś, kochany Jiteus, drapichrust sce
niczny.

Z pań Marja Kaupo i Hanka Wańaka uzupeł
niająę się ,wzajem znakomicie, dzieliły się la r

rami. powodzenia spektaklu. P. Kaupe ujmował'
czarującym głosem, dystynkcją i grą swobodną
niewymuszoną. Pendant do niej tw-orzyła p

Waóska, urocza, miła, żywa, temperamentna, sło

wem — wymarzona wodcwilistka. Była tak roz

Icośzną irancuzicą, iż aż żal brał, że to wszy-stko
tak ,,na niby". Aktorka ta ma wszelkie dane,
by z czasem zabłysnąć pełnem światłem na fir-

mamoncio teatralnym. F . Maksymiljan Cybulski
utalentowanie reprezentował czynnik farsowy
operetki, jakkolwiek miejscami zbytnio przejas*
krawiał. Reszta aktorów z p. Morozowiczową ul

czelo bawiła się niezgorzej. Produkcjo baletom

układu p. Morawskiego jak zwykle stały na wy

sokim poziomie tak pod względom koncepcji jak
i wykonania. ,,Marquisc" odtańczyli primabale
rina p. Górecka i bałetmistrz p. Morawski nader

wdzięcznie i powiewnie. ,'6 ,,girlasok" z każdym
dniem coraz widoczniej wysuwa się na c-zoło p

Szwedówna, tancerka dysponująca zarówno k(,
rzystnomi warunkami zownętrznemi, juk i nio-

małeini zdolnościami clioreografjeznciui. O rkie
stra po'd batutą p. Lecha Bursy wywiązała się ze

swego zadania zadowalająco. P rzyjęcie operetki
na premjerze wróży długie utrzymanie się jej nr.

roucrtuarze. (gr.)
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wzruszający dramat życiowy. W rolach głów nych:
Luiza Dresiar, June Coliyer, Allan Lana.

Ponadto nadprogram. Ponadto nadprogram. i
Dziś w'e wtorek ostatni

- ,,Iróikatu

SDERB

W środą 25 bm. o godz. 6.30od
będzie sią

msza św.
w kościele św. Jakóba za duszą

iP

Jana formanicwicza
na którą zaprasza wszystkich kre
w nych, znajomych i kolegów Zmar
łego
6608 Rodzina.

bzwicitom
— —

M il M H M T * l f potężne arcydzieło dźwiękowe. Pieśń miłości i tęsknoty,
w roligłównejOMaCzechowa,li.A . Szlellow
bohater filmu ,,Wołga". Ponadto: dodatek rysunkowy Flejszera

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 24 lutego o 12,30 sprzedawać będę u spedy
tora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę; plat
formę; o 15 p r z y Piastowskiej 11: bufet, kanapę, obraz,
fotele, firany, poduszki Dnia 25 lntego o 15 w Popio
łach w e f ir m ie ,,Gospodarz": lokomobilę, transmisję,
100 ctr. w ęgla, różne maszyny i naczynia (potrzebne
do prowadzenia mleczarni) I inne przedmioty; o 14 w

Grabin, z b ió rka przed karczmą: wóz, wialnię, regał,
tombanh, b ry c z kę , kilkadziesiąt ctr. siana, jęczmienia,
żyt* i różne sprzęty domowe. 6702

(—) Rzymyszkiewicz, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 24 lutego o godz. 15 licytować będę przy n i

Waldowskiej 9 za gotówkę najwięcej dającemu: 5 sztab
stall szwajcowanef, 16 taczek. 6703

Janowski, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D n ia 24 lutego 1931 o godzinie 9 sprzedawać bę
dę p r z y Szosie Chełmińskiej U najwięcej dającemu za

gotówkę: urządzenie biurowe, maszynę do pisania i in
ne przedmioty budowlane; o godz. U u spedytora Są
deckiego: płaszcz letni, 2 ubrania męskie, bufet, umy
walnię, 2 nocne stoliki, leżankę, większą ilość koszul
i krawatów męskich, 2 pary długich męskich butów, ze
gar, stolik, toaletkę damską, gondolkę, stół, 2 nocne

l i o l ł k f , 2 krzesła, kanapę, 3 fotele, bufet, większą ilość
u b rań męskich.

' 6704

Piechowiak, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 25 lutego 1931 roku o godzinie 11,30 sprze

'daw ać będę w Lulkowie, pow, Toruń, najwięcej dają
cemu za gotówkę: źrebaka; o godzinie 12: rozmaite
prze dmio ty jak: kieliszki, łyżki, łańcuszki, pierścień
z lo ty , nożyce do drobiu, większą ilość książek, szafę
do b ro ni , nóż myśliwski, etażerkę, portmonet, garde-
r blankę, tablet niklowy, wyrzymaczkę, cielaka, gar
n it u r klubowy i inne przedmioty; zbiórka licytantów
przy oberży. 6705

Piechowiak, komornik sądowy.

a)
b)

Przsfari ofertowy.
Magistrat Miasta Bydgoszczy

Wydział IK.

ogłasza niniejszem przetarg na dostawą
420 m3 kamienia polnego do tłuczeń
450 m3 brukowca I. klasy z kamienia poln.

Warunki dostawy oraz blankiety ofertowe

otrzymać można w tut. Oddziale Drogowym
ul. Jagiellońska 36, za opłatą 2,— zł.

Oferty w należycie zapieczętowanych ko
pertach i z odpowiednim napisem, oddzielnie
do a) i b) należy złożyć w Registraturze W y
działu IX. gmach Gazowni pokój 20, do 3
marca 1931 r. godz. 12 -tej, o którym to

czasie nastąpi otwarcie ofert.

Magistrat zastrzega sobie prawa dowolnego
wyboru oferenta bez wzglądu na wysokość
podanej kwoty wzgl. nieuwzględnienia żadnej
oferty. 6708

H Inż. Ed. Tutelelewlcz
p. o . decernenta.

EDYKT.

W sprawie: Rozałji Turoniowej, żony rolnika w

Lulkowie pow. Toruń powódki zastąpionej przez ad
wokata D-ra Jezierskiego w Toruniu przeciw Stanisła
wowi Turoniowi rolnikowi dawniej w Lulkowie pow.
Toruń, obecnie nieznanemu z miejsca pobytu pozwane
mu wniesioną została przez powódkę do tutejszego Są
du skarga z wnioskiem na wyznaczenie terminu do ust

nej rozprawy i wydanie następującego wyroku: I. Wspól
ność majątkową między stronami na podstawie kon
traktu z dnia 24 lipca 1922 r. uchyla się. II. Koszta

sporu ponosi pozwany. HI . Wyrok jest' tymczasowo
wykonalny (ewentualnie za zabezpieczeniem). Na zasa
dzie tej skargi wyznaczony został termin do ustnej' roz
prawy na dzień 29 kwietnia 1931 r. godz 10, sala 25.

Wzywa się pozwanego na powyższy termin. *

tem,
by do swego zastępstwa ustanowił pełnomocnika w o-

sobie adwokata uprawnionego do występowania przed
Sądami Ziem Zachodnich. 6690
I. 3.0,30/31 c. Toruń, dnia 13 Ju ego 1931 r.

II. Wydział Cywilny Sądu Okręgowego,

0rxejrxyjcie

Gabinet

Kosmetyczni)
,,P Iśairt*iza"

przy ul. Bydgoskiej nr. 26.

Srednicka, przyjmuje od 10

rano do 7 wiecz. Masaże
lecznicze, kosmetyczne mas

ski odmładzające, upiększa*
jące i Hennowanie. 6620

Dzierżawa.
Sklep z dw'oma pokojami
i kuchnią nadający się na

każdy interes od zaraz do

wydzierżawienia. . Jan Du*

szyński, Jabłonowo Pom.
6670

waszeMlanse za r. 1930
i skontrolujcie Wasze dochody
w ubiegłym roku, wtedy ujrzycie
ile gotówki w Waszym interesie
- - - - mcyniesie

um iejętno gcefeltaggse
Ty(ko ogłoszenia w piśmie, którego
tfatzftelnicy Skuś* nji'eą
daje odpowiednie rezultaty i do
pływ gotówki w okresie kryzysu
gospodarczego. — — - — —

Taką korzystną reklamą zapewnia przedewszystkiem

,,!Dxień Pomorski"
którego ogłoszenia pojawiają sią równocześnie w n ajp o 

czytniejszych organach Pomorza i Wielkopolski'

W,Siusiu
M*ssx.vsfesfgivn.**

, JtosseGfe UdtanftsftieJ"

,5Dwwitm fU%wIgosliriinra'*

Miejskie Zakłady Elektryczne w Gdyni
poszukują z dniem 1 kwietnia b. r, młodszego

inżyniera ełeKlnKa
obeznanego z budową sieci elektrycznych i stacyf
transformatorowych,

Reflektanci zechcą złożyć swe podanie zaopatrzo
ne w życiorys, odpisy świadectw i dokumentów ora*

podać swe warunki najpóźniej do dnia 4 marca b. r.

NMgstta
szyje suknie od 6 do 8 zł.
Bankowa 2, I ptr. 6706

Kto udzieli
dokładnie lekcji języka an
gielskiego. Oferty do
Admin. ,,Dnia Pom." pod

6697

Urzędnik
poszukuje posady w admi*
nistracji przedsiębiorstwa, fa*

bryki, lub wogóle posady
biurowosadministraeyjnej.

Referencie plerenio.
rządne, Zgłoszenia do
Administr. ,,Dnia Pomorsk."

pod ,,urzędnik administra*
cyjny". 6709

mam

wozy
meblowe

we Lwowie, Krakowie, Po*
znaniu i mogę załatwić prze*
prowadzki bardzo korzyst*
nie. *701

ŁamberH SttsSccfti
Toruń, Mickiewicza 8.

Zgubioną
książeczkę wojskową i wy*
kaz osobisty na nazwisko
Franciszek Skierka wydany
przez P. K . U . Kościerzyna
unieważniam. 6699

Wyralział Powfiatfowp powiatu
iasfiijSc.sifSjisggs a - a z p fs u ic ssiim?e?szews

KONKURS
na stanowisko dyrektora
Bydgoslfigcli Holci Powlatowpcl*
Do posady przywiązane jest uposażenie według gru

py VII. wzgl. VI, pragmatyki dla urzędników państwo
w ych.

Od kandydatów, ubiegających się o powyższe sta
nowisko, wymaga się wszechstronnej wiadomości fa
chowej z dziedziny kolejnictwa. Do podania o nada
nie posady najeży dołączyć:

1) dokładny życiorys,
2) świadectwo obywatelstwa polskiego,
3) świadectwo moralności,
4)świadectwo uzdolnienia fachowego i wyczerpu

jące referencje.
Zgłoszenia przyjmuje sie w terminie do 10 marca

br., nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowie
dzi. Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru kandydata.

Bydgoszcz, dnia 16 lutego 1931 r. 6707

Przewodniczący Wydziału Powiatowego;
(—) Dr, Bereta,

Koncesjonowane przez Kura*

torjum Okręgu Szkolnego
Pomorskiego

Pierwszorzędne kursu
Kulaszyciaioielowiiiz

przyjmuję zapisy uczennic
na dogodnych warunkach

ilwa?s0 ;

Dla pań kurs wieezórowy
Toruń, Prosta 25. I p. 6676

Paralacgtne
osady tanio sprzedaję: Pa*
w e 1 e c, generalny pełno*
mocnik, Grudziądz, Gro*

blowa u . 6247

Wysprzedaż
tawen(nrowa

zniżka do 300/0

P1E1S1LE

liiiSsila
św. Ducha 12. 3697

Szkolą

Zawodowa
od r 1838

Kurs handlowy, stenografii,
maszyn biurowych, nowo
czesnej księgowości rolni
czej, przemysłowej, ręko
dzielniczej, współdzielczej i

komunalnej i t. p. Czesne
dla wojsk, tylko zł. 20.—.

dła dojeżdżających zł. 25.—

miesięcznic. 1540

Dyrekcja Toruń, Żeglarska
nr. 25, II p,, telefon 897.

W
chemicznej pralni

,,Tęcza'*
lOiriSStfS, Mickiewicza io f

Cena za chemiczne pranie
feostjumu wełnianego

8zl. 6633

TANIO
Pończochy
SKarpetKi
HęKawicsKi
Ceny znatinie zniżali

S.
, TGSiy^ 6291

uf.Zeglsrstea 28

ISęgaerSoar

Teatru Toruńskiego
We wtorek, dnia 24 bm.

o godz. aostej
.,Pawa8

PllsRBStrowa"
Krotochwila w 3 aktach,
A . Grzyma!y*Siedłeckiego

Liflf s(alowe
konopne poleca dla wszy*

stkich celów tylko własny
wyrób. B . Muszyński, Lu*

bawa. 6297

Rndgnek
przemysłowy

przy Cl. Bydgoskiej

(diwo. WarsztatyiifisaiiiścM.)
nadające się także na różne

przedsiębiorstwa lub skład*

nicę jest natychmiast całko*
wicie albo częściowo do

wydzierżawienia. Zgl. do fir.

B. Wilanowski

Toruń, Żeglarska 28. 16233

W środę, dnia 2.5 bm.
o godz. 2 o*tei

Tylko ietlen raz

wystąpi gośc. znakomity
artysta teatrów warsz.

Ka%imicrz
HraKowshl

(Lopek) w nowym reper
tuarze w otoczeniu arty*
stów teatrów warszawsk.

W czwartek, dnia 26 bm,
o godz. 20*ej

nPani
nsiislssrowa

Krotochwila w 3 aktach,
A . Grzymały*Siedleckiego

W piątek, dnia 27 bm.
teatr nieczynny.

W sobotę, dnia 28 bm.
o godz. 3 o*tej

40 *Ietni jubileusz pracy
scenicznej i kompozytor*
skiej prof. Aleksandra

Wilińskiego
PREMJERA

Europa"
Operetka w 3 akt. Al .

Wilińskiego z wyst. gośc,
Marji Kałuskiej artystki

Opery Warszawskiej.

KWIT abonamentowy

Do Urzędu P o c z t o w e g o ................................................

Zamawiam niniejszem abonament ,,Dnia Pomorskiego'* na miesiąc

giarzec 1931 r- i proszę należność Z l' . 3 ,3 9 pobrać przez listowego

Poczta

Imię i nazwisko.............. ..... ............ .... .

Miejscowość. . ....... ... ......... ... .......

RwIT pocztowy

Odbiór kwoty Zl. 3 .39 - tytułem prenumeraty

i ego'* miesiąc m arzec 193J r- potwierdzam.

,Dnia tor-

dnia-

KWIT ABONAMENTOWY

Ho Urzędu Pocztowego ............... ........

Zamawiana niniejszem abonament ,,Dnia BydgosMiego** na miesiąc
m arzec 1931 r. i proszę należność Z ł * 3 . 3 9 pobrać przez listowego.

Imię i Nazwisko-. n.C(trtfc ertettifsatti-rettte.-erSł;rreBŁ*-t*eM*e*TWł

Miejscowość................................... Po cz ta ................ ........

Kwil pocztowp

Odbiór woty 3 .3 9 -- tytułe m prenumeraty SydgesMiega'5'
na miesiąc marzec 1931 r. potwierdzam.

........ ę-..............
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2 ostatnieJ cfiroili
Pierwsze pomyślne wieści

to tolislficmB przesilenia gospodarczego
(z) Warszawa 24. 2. '(teł, w ł.) W

kołach gospodarczych oraz w sferach

Rządowych wypowiadany jest pogląd
że natężenie depresji gospodarczej w

Polsce osiągnęło obecnie swój punkt
kulminacyjny. — Pewne odprężenie
koniunkturalne oczekiwane jest już
w marcu, co pozostaje w związku z

uruchomieniem szeregu robót publicz
nych. Do tej kategorji zaliczają się
roboty ziemne, budowa dróg i mo*
Stów, rozbudowa sieci kablowej oraz

roboty wstępne, związane z sezonem

budowlanym. — Wszystkie te prace
przyczynią się do zmniejszenia bez*
robocia j oddziałają dodatnio na sy*
tuację na rynku krajowym.

W kołach gospodarczych panuje
przekonanie, że kry zys obecny będzie
iylko stopniow'o mógł być opanowa*

Newe ulgipedailsewe
F Iln . SSsafftoEs asia rsBlagicSwa
(s) Warszawa 24. 2. (tel. w ł.) Ministerstwo

Skarbu wyjaśnia specjalnym okólnikiem, że

**r gospodarstwach rolnych, wzgl. leśnych, pro*
wadzących księgi gospodarcze, koszta sporzą*
dzania planów gospodarstwa leśnego są potrą*
'Sanę przy wymiarze podatku dochodowego w

myśl art. 5 ustawy o podatku dochodowym.

KSssrze i śsaSetyfce snmsS Esarop^
Bialogród, 24. 2. (PAT). Donoszą z Dubrow

nik, że na całym Adrjatyku szaleje od kilku

dni silna burza, wskutek czego na licznych li*

ajach okrętowych przerwana została żegluga
na pewien czas.

Moskwa, 24. 2. (PAT). Burza śnieżna, sza*

lejąca na Kaukazie, wyrządziła ogromne szko*

dy. Ma wielu zabudowaniach załamały się da*

chy pod naporem mas śnieżnych i przygniotły
bydło, a nawet i ludzi. W stepach zmarzło

kilkadziesiąt osób. Połączenie z okręgami za*

kaukaskimi jest przerwane.
Bern, 24. 2. (PAT). Dostęp do Zermatt

(w Szwajcarji) jest w dalszym ciągu z powodu
śniegów bardzo utrudniony. Utrzymywana
jest jedynie komunikacja na nartach.

ny. Dla tego też nie należy oczeki*
wać radykalnej zmiany w stosunkach

gospodarczych. W alka z depresją go
spodarczą potrwa jeszcze czas d lu ż ;

szy, co pozostaje w ścisłym związku
z koniunkturą ogólnoświatową.

Należy jednak podnieść, że z za*

0

się
1

granicy sygnalizują wiadomości

pewnej poprawie, która wyraża
m. in. w przekonaniu, iż państwa
rynki, zasobne w rezerwy pieniężne
chętniej niż dotychczas udzielać bę*
dą pomocy kredytowej krajom, naj*
bardziej kredytów potrzebującym.

polskiego samolotu .*P* i 65

Na lotnisku Mokotowskim w 'Warszawie odbył się lot pokazowy najnowszego samo
lotu polskiego ,,P. 6

"

konstrukcji inż. Puławskiego. Samolot ten został całkowicie

wykonany przez państwow'e zakłady lotnicze w Warszawie. Na nowym samolocie

,,P. 6
" przed zebranymi przedstawicielami władz i społeczeństwa kpt. Bolesław Or

liński zademonstrował szereg figur akrobatycznych,

Angieislco -francusk. ftoiifcrencie
morskie

Sprawa wzmocnienia
m o sjo MonifósMcgo

w min. ifomnsilhacii

(z) Warszawa 24, 2. (teł. wł.) W
ministerstwie komunikacji odbyło się
posiedzenie sekcji budowlanej rady
technicznej pod przewodnictwem inż,
Eberharda. M iędzy innem i o-mawiano

sprawę specjalnych urządzeń przeciw
pożarniczych na mostach kolejowych
przepisy o układaniu szyn na mo
stach oraz sprawę wzmocnienia przę?
sła mostu kolejowego w Toruniu.

Peru w rewoSueii
Nowy Jork, 24. 2. (PAT.) . Prasa donosi,

że rewolucjoniści s ta li się panami położenia
w południowem Peru. Do powstańców przyłą
czyja się załoga dwóch krążowników.

Lima, 24. 2. (PAT.) . Rząd powołał 1600

rezerwistów do czynnej służby na przeciąg
dni 60.

Lima, 24. 2. (PAT.) . Z samolotów zrzuca
no ulotki, zawiadamiające, że ruch powstań
ców w Callae został stłumiony. Powstańcy zaj
mują obecnie stany południowe.

Taieniiiiczc naradg
w Wersalu

,,Kónigsb. H art. Ztg." p. n. ,,Die deutsch*

polnische Grenze unanehmbar" informuje O

manifestacji na rzecz porozumienia niemiecko

francuskiego, która odbyła się w Wersalu pod
przewodnictwem f-rancuskiego deputowanego
Chabrun'a . Na zgromadzeniu przemawiał czk
nc k niemieckie'go związku republikańskieg-o
,,Reichśbanner", Espe, opisując niesłychany
nędzę gospodarczą Niem iec (?) obarczonych
reparacjami, ,,których kresu nie można prae*
widzieć". Głów n ie mówca występował prze*
ciw ,,samowolnym" zmianom granic Nłemieć

podyktowanych traktatem wersalskim, a O(
szczególności przeciw granicy polsko. niemte*

c kiej, ,,której naród niemiecki nigdy nie bęc
dzie mógt uznać". Z dalszych przemó-w ień

dziennik k ró tko referuje mowę redaktora

,, Republique", który również wypowiedzieć
m iał się za ,zasadniczą rewizją artyk. trakta*

tu, które z biegiem czasu stały się uciążliwe".
Dziennik nadmienia jednak, że mówca Ba*

znaczył, że rewizja traktatu nie powinna sie

odbyć zc szkodą wyłącznie dla Polski.

SJsaaaiBls prasis ssswlccfctef
dla arMpSffasl^w prasp eiidtecit.

Izwiestja donosząc o masowych, aresztować
niach członków PPS. lewicy oraz o ogłoszeniu
tej pa rtji za nielegalną, twierdzą, że jest to

nowa próba rządu polskiego do zlikwidowa*

nia organizacyj prolctarjackich.
W Polsce o-dbywa się masowy rudh bezroi

botnych, którzy prawie codziennie urządzaję
demonstracje. T o są okoliczności, w których
odbywają się masowe aresztowania robotni
ków (?l).

W końcu ,,Izwiestja" cytują, obszernie ,,Ga.
zeta Warszawską" na dowód, iż przesilenie
gospodarcze w Polsce przybrało niezwykle ot
strc formy.

Londyn, 24. 2. (PAT.) . Minister Henderson

minister Aleksander wraz z kilk u wyższymi
funkcjonariuszami ministerstwa spraw zagrań.,
odjechali dziś rano do Paryża w celu odbycia
konferencji z członkami gabinetu francuskiego
na temat kw estji morskich. Istnieje nadzieja,
że wyjazd ten oznacza gwarancję uregulowania
tych spraw pomiędzy Francją i Wielką Brytanją.

Wizyta ministra Hendersona w Paryżu sta
nowi sensację polityczną dnia. Decyzja wyjaz
du powzięta została dopiero wczoraj zupełnie
niespodziewanie. W Londynie koał polityczne
utrzymują, że porozumienie, ustalone w Pary
żu przez m inistra Craigi'ego i Massigli ma

ulec pewnej modyfikacji, na którą Henderson

będzie nalegał. Podobno Henderson ma zamiar

przekonać Brianda, żc budowanie nowego k rą
żownika pancernego w odpowiedzi Niemcom

jest zbyteczne wobec gwarancji, które daje
Francji ze strony Wielkiej Brytanji traktat

loearneński. W razie uzgodnienia poglądów
Henderson ma być gotów do podpisania poro
zumienia.

ślepca

Paryż 24. 2. (PAT) Wczoraj na Polach Elizęj
skich wydarzył się przykry wypadek. Oto

przechodzący przez ulicę niewidom y dr. Hen*

ryk Racine, mimo że dawał sygnał białą laską
w jakie zaopatrzeni są niewidom i, został wy*
wrócony i zabity na mi-ejscu przez pędzące z

w ielką szybkością auto.

Narciarskie m islrzaslwa Polski
ZawotSnifi'S p o ls k i pewaaic p o zacieśeS wśbI cc w S*iefi*s

50 kiBoiraerg'owiiHii
Wisła, 24. 2. (PAT). Jako ostatni konkurs

mistrzostw polskich w narciarstwie odbył się
w Wiśle w poniedziałek bieg. 50 km.

W biegu wzięło udział na 42 zgłoszonych
%wodników zaledwie 25, ponieważ reszta, prze

widując t-rudności pracy, wycofała sic przed
biegiem. W arunki atmosferyczne byly bardzo

nieprzychylne, gęsta mgla, mróz i silny wiatr.

W nocy spadła lekka pokrywa śnieżna gru*
bości 5 cm., która utrudniała zawodnikom ęrna*
rowanie nart.

Już na pierwszym odcinku wywiązała się
tacięta walka pomiędzy dwoma najlepszymi
długodystansowcami Mussiiem (Czechosłowa*
cja) a Zdzisławem M otyką (Wisła - Zakopa*
ae). Na mecie zawodnik polski skończył bieg
z przewagą 13 minut. Na 15 km. przed metą
Jrugie miejsce odebrał Mussilowi doskonale

zapowiadający się miody zawodnik zakopian,
ki Władysław Berych.

Ostateczna klasyfikacja biegów jest nastą*
pująca: Motyka (Wisła) 5 godz. 28 min. 17

sek., 2) Berych Władysław (Zakopane) 5,35,06,
3) Mussil (Czechosłowacja) 5,41,10, 4) Micha*

lowski Stanisław (Wisła - Zakopane) 5,17,27.

W czasie biegu odstąpiło 8 zawodników, tak

że tylko 17 narciarzy doszło do mety. Ogółem
zawodnicy twierdzili, że długość trasy przeno*
siła 50 km. O tym samym fakcie świadczyć
również może bardzo wielki czas, uzyskany
przez zawodników.

S*łace łotooMssicee raa Sadbjfessgsm
Sfiastsaa o32bbSżws?.o o 1p r o c .

Katowice 24. 2. (PAT). Kongres metalów*

ców, zgrupowanych w polskim zespole uchwa*

lił przyjąć orzeczenie kom isji pojednawczej i

arbitrażowej, mocą którego w górnośląskim
przemyśle metalowym obniżone zostały za*

robki robotników o 7 procent z wyjątkiem
stawek, odnoszących się do robotnic i młodo*

sianych.

Przeciw czerwonym zbirom z Iro n ia
Nadchodzi ś o iiiiia zcoisig

Z Rosji nadchodzą wiadomości, wskazu

jące na możliwość doniosłych zmian i prze
wrotów w państwie krwawego teroru. Na

pozór wszystko jest w spokoju. Niedawno

zgnieciona została kontrrewolucja Buchari
na i Nykcwa — ale tylko pozornie. Spisek
na czerwony carat przybrał teraz formy zu

pełnie konkretnej organizacji, t. zw, Bor-

by tcm groźniejszej, zc twó rcą są najbliżsi
współpracownicy Lenina z przed 40 lat.

Chło-pi i robotnicy entuzjastyczni^ wstępu
ją w szeregi nowej partji mającej przynieść
wyzwolenie z niewoli tiłodowei.

Na czele Borby stoi słynny Biesiedow-

ski, którego rewelacyjne artykuły o G. P.

U. podawaliśmy przed kilku miesiącami.
Główne kierownictwo, ,,sztab" organizacji
skład-a się z tzw. newozwreszczeńców tj,
,,tiiepowroinych" urzędników sowieckich

którzy lak jak Biesiedowski nie usłuchali
rozkazu Moskwy i nie powrócili po pewną
śmierć do kraju. Pod rozkazami Biesiedow

skiego stoi specjalny komitet wykonawczy.
Część jego działa zagranicą — część zaś na

terenie rosyjskim. We wszystkich miastach
oBorba" ma swoje oddziały zdyscyplinowa-

ne i zszeregowane, Celem ruchu młodo-ró

syjskiego jest powrót do systemu demo-kra
tycznego opartego na zasadach stworzone
go przez Lenina Nepu. Przewrót zdaniem
Borbowców jest koniecznością. Nowy u-

slrój socjalistyczny wprowa-dzi swoje zasa
dy nie zapomocą gwałtu jak się dzieje obe*
nie, lecz dro-gą ewolucyjnego rozwoju.

Piafiletka to krzywda ludu. Należy zie*

mię wydzierżawić ch-łopom i wypłacić im
odszkodowanie za straty poniesi-one ws-ku
tek ^ kolektywizacji. Organizację Borby
przyjmuje lub rosyjs-ki z uniesieniem.

OtfesM nla:wicrssmilim n.stromi-
w tekście u., Ple,-vrsze| sironia . .

~ !aB,* wei - - 9'J? 1 'M Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Toruniu Bydgoska 73 H
na drugie) i trieciei stronie . 'lk il-etekście''''n'ffiifi odpowiedzialny na Bydgoszcz Michalik Stćfan Kastowa 6 ijAbOnamBntmleslącinywynosii
Drobne: za siowo tS gr., p ierw.re siowo podwójnie.

' '

J' H Redtktor odpowiedzialny za sprcnfy W. Ii . Gdańska \iu. Cieszyński. | w ekspedyc'ji tniejscawych agencjach . . . . .. , , , . . . 3.40 rl

pr.?,cy
'

B*Jwo(ogl 25 r.niini. komunikaty 50 gr. IB Gdańs\ Stadtgrahm 0 K - odnosreniem dodomu w foruniu . . -. . . . . 3.- 7.1
w d%%5r.rll skomplikowane t z lastraeieniera miejsca 20%nadwyżki H Redaktor odpowiedz, r.a Wejbcrowo Wł. Grabowski Gdańska 4. te!. 64 P srzes pocttą r odnosser.iern ............... 3,35 zt

wiersa m/m na stronie 7 lamowej ..... .15 fen. iC Za ogłoszenia odpowiada administracja jH uod opąską i . 4.50 si j

-
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- - - - M; 1O”"*'*""**" O - 8 ?odbtem1S.0m*w 4fld!!7.-*

. . iC:2*2*Hiu należfcości rabat upad* . Za terraisowy druk m ^ "

norska || w razie wypadków, spowodowanych sifq wyższą (np. przeszkody w ze*
'

administracja nie odpowiada. J Częiontzcmi Pom. Drak. Roib9iS.A , w Toruniu Btpdgoska 56 lljj Siadzie strajki). Administracja mc odpowiada za niedosiarcznnie* plama


